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Wizyta min. Becka w Paryżu
Manifestacje polsko-francuskiej
i1 PARYŻ, 21.9. — O godz. 11 
pa, 30 przed poi. minister Beck 
UW tow arzystw ie am basadora 
Chłapowskiego, szefa misji woj 
lokowej pik. Błeszyńskiego i 
(Wszystkich członków am basa­
d y  z  min. Muhlsteinem na czele 
p rzyby ł do Łuku Triumfalnego, 
gdzie na grobie Nieznanego Żoł­
nierza złożył w spaniały wieniec 
’% białych i am arantow ych róż.
; iW uroczystości wziął udział 
Osobiście min. Paul Boncour. 
P rem jer Daladier bvł reprezen­
tow any przez gen. Figrand. Mi­
n ister Beo'k złożył swój podpis 
;w złotej księdze Łuku Triumfal 
nego.
: Honory wojskowe oddała mi­
nistrow i gw ardja republikańska.

O lbrzym i tłuńl asystował, ce­
remonii,
! Bezpośrednio po złożeniu 
IWłeńca na grobie Nieznanego 
Kołnierza p. minister Beck odje 
Kiial do am basady Rzeczypos­
politej Polskiej, gdzie kolejno 
p rzy ją ł zarówno przedstaw icie­
li p rasy  zagranicznej, jak i póź- 
iriej przedstaw icieli p rasy  >pol- 
Skfej.
! M in. Beak podkreślił z naci­
ą łe m , że spotkał sie we F ren­
i s  z  żywem  i serdecznem  p rzy ­
jęciem, które  wym ownie świad- 
tezy o przyjaznych stosunkach, 
łączących  oba kraje.
; O  godz. 13-tej odbyło się w  ani 
Basadzie śniadanie wydane 
przez am basadora Chłapowskie 
go na cześć min. Becka i Jego 
m ałżonki. W  śniadaniu tem 
Syzleli m. in. udział: prezes ra­
jdy m inistrów  Daladier. minister 
Spraw zagranicznych Paul Bon- 
eour, min. P a teno tre  z m ałżon­
ką, sekretarz  generalny M. S. 
tZ., am basador L eger i wiele wy 
bitnych osobistości.
■ Popołudniu p. min. Beck udał 
Się do Rambouillet. gdzie przy- 
iłęty był na specjalnej audiencji 
przez Prezydenta Lebruna. któ­
ry  wręczy? polskiemu m inistro­
wi wielką wstęgę Legii Hono­
rowej. Pani Beckowa tow arzy ­
szyła mężowi, otrzym ała bo­
w iem  specjalne zaproszenie od 
pani Lebrun.

PARYŻ. 21.9. — Tel. wł. — W
— miniin  ... ...■■■ iiimii i--------

P rezes  N. I. M. 
u Fana Prezydenta

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj prezesa N.!.K.,p. 
■Taikóba Krzemieńskego, który zło 
żył Panu Prezydentowi sprawozda 
nie z beżących  prac kontroli Pań­
stwa.

paryskim korpusie dyplomatycz­
nym omawiany test żywo fakt pr,zy 
jiazdiu ministra Paul Boneoura do' 
ministra Becka do ambasady pol­
skiej celem osobistego odwiezienia 
go nia uroczystość złożenia wieńca

na grobie Nieznanego Żołnierza.
Tego rodzaju akt wyjątkowej u- 

przejmOści ministra spraw zagra­
nicznych Francji dotychczas nie 
był w stosunku do nikogo stoso­
wany.

Nowy rząd w Austrii
„m ałym  kanclerzem** na cze lez

WIEDEŃ, 21.9. — Dziś nastąpiło 
ukonstytuowanie ,sie ■ nowego, rzą-. 
du na czele z  dotychczasowym kan 
elerzem Dollfussem. ■

Nowi ministrowie złożyli już ślu 
bowauie na ręce prezydenta Mikla 
sza. Nowy gabinet będzie s ;ę skła 
dał z kanclerza. 7-rniu ministrów i 
5-ciu sekretarzy stanu.

W  skład gabinetu nie wejdą żad 
ni czynni szefowie stronnictw poti 
tycznych.

„Reichsposit" pisze, że kanclerz 
Dollfuss yrysinuł konsekwencje z 
kontrowersji, jalka zaznaczyła się

w statmich dniach m ędzy dwiema 
■grupami frontu narodowego, miano 
wicie między Heimwehrą a Związ- 
kiern Chłopskim.

. Szcziegóiną cechą nowego gabi­
netu, jest fakt, iż kanclerz Dollfuss 
złączył w swoich rękach całe kie­
rownictwo polityczne tak w e­
wnętrzne, jak i zewnętrzne, a za­
razem i całą władzę wykonawczą.

Lin je wytyczne Dollfussa, to pro 
gram odbudowy gospodarczej, spo 
koju i porządku wewnątrz państwa, 
niezawisłości i samodzielności na 
zewnątrz.

Marsz. Piłsudski
,  powrócił

Wczoraj bukareszteńskim po­
ciągiem pośpiesznym powrócił z 
Zaleszczyk do W arszawy p. Mar­
szałek Piłsudski.

W podróży towarzyszyli p. Mar­
szałkowi lekarz płk. Woyczyński, 
płk. Busier i płk. Glabisz.

 ••) *  (:---------------

Wizyta polska
w  Gdańsku

Wczoraj wieczorem wyjechali z 
oficjalna wizytą do Gdańska p. pre 
mjer Jędrzejewicz i min. Zarzycki.

W  wycieczce dziennikarzy pol­
skich do Gdańska bierze udział 14 
osób.  -

fuhar Oorcon-Benneła
przyznany Polakom

WASZYNGTON, 21.9.— O gło­
szono dziś oficjalnie przyznanie 
pierwszej nagrody i puharu za­
łodze baionu polskiego „Kościu­
szko" w  zawodach o puhar Gor- 
don-Benneta.

Dozorca znalazł skarb
w piecu ubikacji podwórzowej

Sensacyjnego odkrycia dokonał 
zupełnie przypadkowo dozorca do 
mu nr. 71 przy  ulicy Grzybowskiej 
w W arszawie. Roman Gaguła.

Dozorca naprawiając uszkodzo­
ne drzwiczki przy pecu w ogólnej 
ubUkacjii na drugi,em podwórzu 
wspomnianego domu, znalazł leżą­
cą wewnątrz na ruszcie jakąś

paczkę znacznych rozmiarów.
Tajemnicza paczka opakowana by 
ła w gruby papier i kilkakrotn e 
przewiązana sznurkami.

_ G aguła' znależ:o n y ' pakunek prze 
niósł do swego mieszkania, a chcąc

sprawdzić zawartość, rozdarł część 
opakowania. Zdumiony dozorca 
stwierdził, iż w paczce znajdują s ę 
jakieś akcje i różne papiery war­

tościowe.
O nieizwykłem odkryciu dozorca 
powiadomił niezwłoczny policję i 
uirząd śledczy. Delegowani na rnięj 
see wywiadowcy po rozwinięciu 
pakunku stwierdzili, iż paczka zna 
lęzioina przez Gagule zawiera skarb 
w .postaci akcyj. dolarówek. poży­
czek i papierów wartościowych 

na ogólna sume 156.000 złotych.
Skarb znalezouy przez dozorcę 

w piecu ogólnej ubikacji przewie­

ziono do urzędu śledczego i wszczę 
to dochodzenie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż znalezione papiery wartościowa 

muszą pochodzić z kradzieży 
i w piecu zostały ukryte przez zło 
dziejów. Dalej stwierdzono, iż za­
krętka przy drzwiczkach pieca by 
ła po zamknięciu rozmyślnie odła­
mana by uniemożliwić dostanie sie 
do wnętrza.

Najciekawszym jest fakt iż w os­
tatnich czasach do władz śledczych 
nie wpłynęło zameldowanie o kra­
dzieży papierów wartościowych 
na tak znaczną sumę.

Rozpoczęła się ordynarna Komedja

Proces o podpalenie Reichstagu
LIPSK, 21.9. — Wśród niebywa­

łego zainteresowania opinii pub licz 
nej całego świata rozpoczął się dziś 
w Lipsku

Sensacyjny proces o podpalenie 
Reichstagu,

gromadząc elitę świata polityczne­
go. prawniczego i dziennikarskie­
go.

Gmach Trybunału Rzeszy oto­
czony je.?t ze wszystkich stron 

silnemi patrolami policy‘nenii. 
Ulice zapełniają tłumy publiczno­
ści.

O godz. 3.45 przewieziono do 
gmachu sądu - pod ' siltią eskortą 
wszystkich

5-ciu oskarżonych,

Osoby, wchodzące do gmachu są­
du poddawane sa 
trzykrotnej ścisłej rewizji osobistej.

O godzi 9-ej wprowadzono na sa 
lę wszystkich oskarżonych. Pierw - 

. szv szedł ubrany w strój więzien­
ny
i okuty w kajdany van der Luebbe,
robiący wrażenie czjow eka. który

P ełn a  tab ela  loterjl 
na s ir . T -ei

musiał przejść ogromne cierpienia 
moralne.

Wśród publiczności widać żonę 
Torglcra oraz dwóch przyrodnich 
braci van der Luebbego. Ławę rzą­
dowa za eli minister, Franek i inni 
dygnitarze rządowi. Wchodzący 
senat w składzie prezydenta dr. 
Btiengera i 5-clu innych sędziów 
obecni
witają pozdrowieniem hitlerow­

skiemu
Rozprawę otworzył słowem 

wstępn-em prezes senatu, stw ierdza 
jąc. że akt oskarżenia zapznca van 
der Luebbe,mu i' towarzyszom  
podpalenie Reichstagu oraz zdradę 

stanu.
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^asfanśwmy się trochę..*

Urodzaj który rodzi... głód
Ulicami miast, bokami zapy­

lonych lub błotną mazią lepkich 
szos, snują- się tłumy wygłod­
niałych nędzarzy w  poszukiwa­
niu chteba •••

Chleb stał się dla wielu, w ie­
lu setek tysięcy upragnioną man 
ną, którą otrzymać można chy­
ba z łaski niebios, bo zapraco­
w ać nań niepodobna.

Cóż to się stało, czy nieuro­
dzaj nawiedził kraj, grad wybił 
zasiew y, szarańcza spustoszyła 
pola?!

Chyba nie! Bo oto z ostatnich 
choć prowizorycznych jeszcze 
obliczeń głównego urzędu sta­
tystycznego wynika, że w  po­
równaniu ze zbiorami roku zesz­
łego, rok obecny wykazał ich 
zwiększenie się. Pszenicy mamy 
więcej o 3,8 proc., żyta o 4,6 
proc., owsa o 2,5 proc.

W kwintalach te masy zebra­
nego z pól ziarna przedstawiają 
się jak następuje: pszenica 18,6 
milionów, żyto 63,9 milionów, 
ziemniaki 282 miljony, jęczmień 
13,8, owies 24,5...

Milfony. miljony kwintali, z 
których każdy równa się prze­
cież stu kilogramom.

Rolnicy załamują ręce z roz­
paczy — bo to bogactwo obni­

żyło ceny tak znacznie, że  po- 
prostu trzeba się zastanowić, 
czy opłaci się wkład kapitału i 
pracy.

Producenci rolni urządzają 
zjazdy powiatowe, na których 
zapadają rezolucje zmniejszenia 
zasiewów na rok przyszły. Za­

miast pszenicy i żyta mają upra 
wiać len i apteczne ziółka.

Dojdzie może do tego, że bę­
dziemy palili nadmiar zboża, jak 
Brazylja zapasy kawy...

I jednocześnie słyszy  się o 
setkach tysięcy głodujących 
dzieci, o ludziach, którzy daw­

no zapomnieli jaki chieb ma 
smak. Jedzą tylko ziemniaki i 
to nie codzień.

Coś tu jest nie W  porządku! 
Brak równowagi. Kto potrafi ją 
przywrócić temu ludzkość w y ­
stawi pomnik wieczystej chwia­
ły.

Dlaczego Jajko zamordował
Sąd odsłania tajemnice zbrodni w Brzozowie

W czoraj
świadków.

badano w dalszym  ciągu Jan K ardasz, urzędnik sądow y m ó­
wi, że by ły  plo-tki, że gdy Owoc zosta-

W alka nad bieda -szybem
Strzały dozorcy do tłumu

Wczoraj na kolonji Baraki pomię 
dzy Dąbrową Górniczą a Zagó­
rzem na terenie, należącym do 
Tow. Sosnowieckiego, grupa osob­
ników wydobywała węgiel ze znaj 
dujących się tom szybików.

Kilku dozorców kopalnianych wi 
dząc to usiłowało im przeszkodzić, 
czemu przeciwstawił s!e zebrany 
w liczbie około 300 osób tłum, fctó 
ry  obrzucił interweniujących do­
zorców karrróeniarni, wybijając jed

nemu z nich zęby. oraz zaatakował 
równocześnie z b l iż a ją c e g o  się na 
miejsce wypadku policjanta.

Poturbowany dotkliwie dozorca 
zareagował na to użyciem broni, 
raniąc lekko dwóch osobników, zaś 
otoczony przez tłum policjant w  ob 
ronię własnej użył szabli, raniąc 
również lekko dw’óch napastników.

Spokój w pełni został przywró­
cony.

Śmierć za odmowę miłości
Zbrodnia zakochanego m ło d z ie ń c a

Uczennica seminarium nauczyciel 
skiego w Warszawie. Zofia Waw- 
rzecka. 18-letnia panna, po skończę 
niu roku szkolnego pragnęła odpo­
cząć na wsi i za rada swojej zna­
jomej p. Janiny Michalak owej po­
jechała na letnisko do Dłużewa w 
pow. pułtuskim, gdzie ulokowała 
się u właścicieli małego folwarcz- 
ku. kuzynów Michalaikowej.

Wakac e te zaciążyły na życiu 
panienki. Zakochał sie w niej syn 
właścicieli letniska. Paweł Micha­
lak i począł ją prześladować swą 
natarczywością. Gdv Wawrzecka 
powróciła do Warszawy. Michalak 
przyjechał za mia i zamieszkał w 
mieście, aby pozostawać jaknaibli- 
żei ukochanej. Zresztą nie miał 
wzajemności’. Ociec Wawrzeckiej 
dowiedziawszy sie. że :est prześla­
dowana przez człowieka, którego 
nie kocha, chciał sie z nim odraził 
Tozprawić i wybić mu z głowy mał 
żeństwo, okazało się jednak, że pa­
nienka boi sie stawianta s»rawv na 
ostrzu noża. gdyż Michalak

Wróżby na dziś
Ramek dzisiejszy zapow iada się nie­

ź l e .  a d o  godz. 10-fci możemy osiągnąć 
pew ne rezultaty  dodatnie w  naszyci) 
w ysiłkach życiow ych.

Południe zapow iada się rów nież do­
datnio i d w ie ro  krótko przed godz. 
16-tą m oże sre zaznaczyć pewne pod­
rażnienie w  zwiaz-ku ze  zbytnią wrapttf- 
syw nością tub dem onstracy in tó c ią .

D obra passa międezy godz. 20-tą a 
21-sza obiecuje nam  Dowodzenie w sto  
simkach z osobam i pfoi odmiennej, w 
zw iązku z m iłością i sztuka, przynie­
sie w esołość i zain teresow anie roz-ryw bttłi.

zagroził jej śmiercią,
gdyby go odtrąciła.

P. Wawrzecki więc załatwił spra 
wę w ten sposób, że oświadczył 
Michalakowi, iż nie pozwoli wyjść 
córce zamąż dotąd, dopóki nie skoń 
czy ona setmnarium, t. j. w ciągu 
dw-ueh lat.

Otrzymawszy taką odpowiedź 
Michalak usiłował skłonić Waw- 
rzecką, by postąpiła wbrew woli 
ojca. Otrzymując stale odpowie­
dzi odmowne, postanowił rozmó­
wić się ostatecznie. W  tym celu 
nakłonił Janinę Micliałakową, Iw 
zaprosiła Waw-rzecka do siebie. 
Tak też się stało. Panienka przy­
szła wespół ze swą koleżanką. 
Wówczas Michalak poprosił ją do 
osobnego pokoju na rozprawę w 
cztery oczy.

Michalakowa usłyszała 
zgrzyt klucza 

przekręcanego w drzwiach. Zanie 
pokojona tem poczęła pukać do 
dtrzwi. Słychać było jakąś gwał­
towną rozmowę, a  w pewnym mo­
mencie głos Wawrzeckiej, która 
zawołała: „Ciociu, ratunku". Bez­
pośrednio potem rozległy się 

dwa strzały, 
a w  pewnym odstępie czasu dirugie 
dwa. Gdy wyważono drzwi, za­
stano zwłoki Wawrzeckiei, która 
otrzymała jeden postrzał w ramię, 
a drugi w twarz. Obok leżał Mi­
chalak. który postrzelił się. jak czę-

N A R Ó O  O  W A

WŁASŃEMI S IŁ A M I

sto bywa w tych wypadkach nie­
śmiertelnie.

Zabójca stawiony przed sądem 
został skażamy na 8 lat więzienia.

Sprawa ta była wczoraj rozpa­
trywana przez warszawski sąd ape 
lacyjmy, który tnznał, że oskarżo­
ny działał w stanie wzburzeń'a i 
zmniejszył mu karę do 6 lat wię­

zienia. .
 :::#

nre dy rek to rem  banku, to Jajko natych­
m iast w yleci z banku. Św iadek roz­
mawia 1 z Jajko i ten uskarża! się, że 
Owoc p a trzy  na  niego „jak  na psa“.

C'

Eugeniusz Loesche, kolega Jajk.i mó 
wl, że od w iosny b. r. stosunki p rzy ja ­
cielskie m iędzy nim i rozluźniły się, bo 
Jajiko zaczął no torycznie pić. Mówił 
raz  świadkowi po pijanemu, że S tan ­
kiewicz nam aw ia go do zabicia Owo- 
ca. W ynurzeń tych  św iadek nie b ra f 
poważnie.

K iedy Jajko zwróci! się do św iadka 
p o  imieniu, ten go pow strzym a? sło­
wami: „Dziś się nie znam y, proszę
pana".

B ezpośredni zw ierzchnik Jajki, dy­
rek to r Komunalnej Kasy, Zygm unt 
Lietz i szef rachuby, W ładysław  Ko­
zak, obaj stw ierdzają zgodnie, że Ja j­
ko by? początkow o urzędnikiem  su­
miennym, później jednak zaczął się za  
niedbyw ać w p racy . Obaj m ów ią, że 
tw ierdzenie Jajk i, jakoby ustalenie w y 
sokości rerouneracji w Kasie pozosta­
w ało w jakimkolwiek zw iązku z jego 
zbrodniczym  czynem , m ija się całko­
wicie z  praw dą.

Na ile kto zasłuży?, tyle otrzyma?. 
Jajko nie b y ł w ięcej w art, poniew aż 
już chodziły pogłoski, że się rozpija.

Po  tych zeznaniach, przew odniczą­
cy  zarządził p rzerw ę.

Stracenie mordercy
Chleb z masłem przed szubienicą

LWÓW. 21.9. — Teł. wł. — Dziś | 
ratio o  godz. 7-30 odbyła się w 
Przemyślą egzekucja na podwój­
nym mordercy z Mościsk, Tadeu­
szu Zychu.

Wydany w dniu wczorajszym 
przez sad doraźny wyrok śmierci, 
wywołał na skazańcu wstrząsają­
ce wrażenie.

W chwili, kiedy go wyprowadza 
no z sali rozpraw. Zych. jakby nie 
widział nikogo. Kiedy zwrócono mu 
uwagę, że na korytarzu stoi iego 
żona. podszedł do niej i ucałował 
iei reke i w milczeniu wrócił do 
eskortujących go dozorców, po­
czerń poszedł do pokoju, w którym 
miało nastanie ich widzenie. Żona 
wręczyła mu jedzenie i herbatę, 
noczem nastąpiła dramatyczna see 
na pożegnania. Twarze obojga za 
lane były łzami.

O godz. 22-ej prokurator zako­
munikował skazańcowi. że Pan 
Prezydent z prawa łaski nie sko­
rzystał.

Niebawem zjawił sie w celi ska 
zańca spowiednik. Zych ze skruchą

wyspowiadał sie. a później zasnął 
snem kamiennym.

O godz. 5-ej rano Zycha obudzo 
no. Przyjął on jeszcze Komunie św.. 
Doprosił o chleb z masłem i gorącą 
herbatę.

Śniadanie to zjadł z wielkim ape 
tytem. Palił dużo papierosów.

Na dziedzińcu sadowym prokura 
tor odczytał skazańcowi wyrok o- 
raz depesze z kancelarii P. Prezy­
denta o odrzuceniu ułaskawienia, 
poczetn dał znak katowi Braunowi 
do wykonania egzekucji .

Zych zwrócił sie do prokuratora 
z zapytaniem:

— Dlaczego pan ml sie tak przy­
służył? Zobaczymy sie ieszeze kie 
dvś z panem prokuratorem tam (tu 
wskazał na niebo) u niebieskiej 
bramy.

Następnie zwrócił sie do obec­
nych i oświadczył:

— Żegnam was. panowie-'
Po kilku minutach egzekucja zo­

stała wykonana.
Lekarz stwierdził śmierć skazań­

c a
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20 milj. zł. a może wlącej
da rzemiosło na Pożyczkę

Rzemiosło polskie, liczące dziś n i  ca 
łytn obszarze Rzeczypospolitej

zgórą 450.000 warsztatów sam odziel­
nych,

'je s t  silą, która zajm uje pokaźne miej­
sce w całokształcie gospodarstw a na­
rodowego;

— Ile da rzemiosło na Pożyczkę Na­
rodow a ?

Na to pytanie odpowiada senator 
Wiechowi.cz, Prezes Rady Izb R ze­
m ieślniczych w  sposób następujący :

— Nie możemy opierać się ściśle na 
cyfrze 450.000 w arsztatów , bo z tej 
ilości przynajm niej 150.000 przypada na 
w arsz ta ty  chałupnicze, względnie nie-

Oibrzyml posąg
posag 

stanie w MińsKu
W  Leningradzie ukończone zostało  

odlewanie olbrzymiego pomnika Lenina 
Pom nik zamówiony prżez kom isariat 
ludowy republiki białoruskiej, będzie 
postaw iony przed gmachem rządow ym  
w  Mińsku.

P o s t a ć  Lenina na pom niku l iczy  
m e tr ó w  w y s o k o ś c i .

13

legalne, nad którenii bralk dokładnej 
kontroli. W  liczbie pozostałych 300 
tysięcy  znajduje się jeszcze oomajmimej 
100.000 przedsiębiorstw  S-ej kategorii, 
o dochodow ości najniższej, dla których 
należy mieć względność, bo zarab iają  
mało. Jeśli Więc liczyć, że w łaścicie­
le 200.000 w arsztatów  nabędą tylko po 
jednej stuzłotow ej obligacji, to jeszcze 
da bo w sumie 20 miliomów. Oto su­
ma, k tórą należy b rać  jako przypusz­
czajmy w ynik subskrypcji w śród rze­
miosła.

Mecxekcy, ai ityfyMejevc!
Z  c łiw ił^  g d y  w ło s y  z a c z y n a j ą  w y p a d a ć ,  n a ły c J im ia s ł  

'  z a s to s o w a ć

JUsa
t o  T r i ly s in  r z e c z y w i ś c i e  p o m a g a .

J u ż  p o  k r ó tk im  c z a s i e  m o ż n a  s tw i e r d z i ć ,  j a k  z n a k e m i f *

I s k u te c z n y  p r e p a r a t  s tw o r z y l i  w  c i ą g u  m  $ § !_  

d ł u g o l e t n i c h  b a d a ń  n a u k o w y c h  l e k a r z e  i c h e m ic y .

Ł u p i e ż  z n ik a  

v / y p a d a n i e  w ło s ó w  u s t a j e  

w ło s y  o d r a s t a j ą

R ó w n ie  n i e z b ę d n y  j a k  T R I L Y S I N  d l a  w ło s ó w , j e s t  E U K U T O L  d l a  c e r y

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  P R O M O N T A ,  B I E L S K O  Ś L

Trzy miesiące w kazamatach hitlerowskich
Ofiara bestialstwa opowiada o swoich przeżyciach

-(o)-

Znów dwa „samobójstwa”
w  w ięz ien iach  niem ieckich

BERLIN. 20.9. Z H am burga dono­
szą, że b. redak tor dziennika spojat- 
dem okratycznego, Solmi.tz, popełnił w  
obozie koncentracy jnym  sam obójstw o 
przez p«Mv:e<7en!e.

Ska-zany ostatnio na śmierć za za­
bójstw o narodow ego sooiallsty czło- 

, nek republikanska-ego ReiclisbaiMieru, 
Kaediug, rów nież popełnił w więzieniu 
sam obójstw o.

O i « i - k e « I 2 I i O g 2 y
W czorajszej n,ocy dokonano w łam a­

nia do składu spożyw czego Jana P i­
ła ta  w Swierklańcu. Nieznani narazie 
spraw cy wydusi wszy szyby w oknach 
dostali się do wnętrza i niezauważeni 
przez nikogo wynieśli a rty k u ły  spo­
żywcze. przypraw iając pana P iła ta  o 
s tra tę  w wysokości 180 zł.

Spryciarze uwinęli się bez pozosta­
w ienia jakichkolwiek śladów.

Na w szystk ich  publicznych w y­
stąpieniach przyw ódców  dzisiej­
szych Niemiec, słyszy się pięknie 
brzm iące słow a i frazesy  o  spoko­
jni, ładzie i' bezpieczeństw ie w  ja­
kiem żyją obcokrajow cy i mniej­
szości 'narodowe zam ieszkałe na te 
renie trzeciej Rzeszy.

R ów nie uspokajająco brzm ią 
w szystk ie noty i zapew nienia w y­
stosow yw ane do  poszczególnych 
p aństw  europejskich. Zdaw ałoby 
się, że rzeczyw iście ty lko  jakaś 
oszczercza i w roga propaganda n- 
s iłu je przedstaw ić w yznaw ców  Hit 
lera  jako krw iożerczych gwałcicieli 
i satrapów , dlla k tó rych  każdy, kto 
nie ma stem pla rasow ego Niemca 
i ary jczyką jest isto ta  pozbaw ioną 

najelementaniiejszych praw  
człowieczych.

T ak  przy  na m niej utrzym ują sa­
mi Niemcy. Jednak  rzeczyw istość 
przeczy  tem u  ̂na każdym  kroku. 
F ak ty  sam e m ówią za siebie i m ó­
w ią co innego. A fak tów  tych — 
nie trzeba szukać.

W  dniu w czorajszym  zgłosił się 
do naszej Redakcji jeden z tych, 
k tó rz y  zmuszeni' byli do ucieczki 
z ow ego „raju" niemieckiego ] w 
p rostych  słow ach opowiedział nam 
swoje przygody, poprzedzające w y 
siedilemie z granic państw a hiłlerow  
skiego.

P. Jan  Zalewsikii. tkacz z Białego 
stoku w  roku 1930-ym w yem igro­
w ał do Niemiec w poszukiwaniu 
zarobku. Znalazł w  Szczecinie 
i tam w łaśnie zasta ł go przew ró t 
hitlerow ski.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
KATOWICE —  BIELSKO

przez
MIKOŁÓW — PSZCZYNA —  DZIEDZICE
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•?* Kursuje tylko do Pszczyny 
A  „ z Mikołowa do Pszczyny
9  h z Mikołowa do Bielska
®  „ z Pszczyny do Katowic

x Połączenie z Mikołowa do Katowic

W ażny od dnia 
20 września 1933 r.

W  czerw cu b .  r. przechodząc uli­
ca. spotkał
maszerujący pochód umundurowa­

nych „nazi“.
I w ów czas popełnił „przestępstw o" 
za k tóre  musiał srodze odpokuto­
wać. Oto — nie podniósł prawnego 
ram ienia do góry  na znak czci i po 
zdrow ienia dla brunatnych koszul.

M omentalnie rzuciło się na nie­
go kilku członków  t. zw. sztafet 
ochronnych i po w  y  le g i tym o w am iu 
i dokładnem  pobiciu (tern energicz- 
mejszem, że okazał im paszport 
polski) — odstaw iono go <lo w ięzie 
nią, w  którein przesiedział a ż  do 
końca sierpnia i dopiero

po kilkakrotne] interwencji 
konsula polskiego został zwolniony 
z nakazem  natychm iastow ego o- 
puszczenia terytorium  Niemiec.

Co przeżył w owem wiezieniu, 
nie będziem y tu pow tarzać. C zy­
telnicy nasi znają już dokładnie opi 
sy  ow ych gw ałtów , znecań się i

bestialstw a, jakich dopuszczają się 
siepacze hitlerow scy na bezbron­
nych więźniach.

Jako bardzo charak terystyczną’ 
cechę m etod w „praw orządnem " 
państw ie niemieckiem można tylko' 
podkreślić fa k trż e  w  koresponden­
cji z konsulem polskim, za-ząd wię 
zienia nakazał

używać języka niemieckiego. 
Dopiero po głodów ce, jaka za in i c ó  
w ał p. Zalewski, zezwolono mu na' 
korespondencje polska.
_— Lepiej być w Niemczech dzi­

siejszych zw ierzęciem , niż Pola­
kiem  lub innym obcokrajowcem  —' 
m ówi na  zakończenie nasz rozm ów  
ca. na którego w ychudłej i zm ęczo 
nej tw arzy , dotąd widnieją jeszcze 
ślady pobytu w  .gościnnych" i „pra 
w orządnych" Niemczech, które gło 
sząc na ca łym  św ięcie o swo ej 
k u ltu rze ,. górują barbarzyństw em  
nad 'dzikusami z epoki przedhisto­
rycznej.

Bohaterka krwawej tragedii miłosnej
sKazana na 2 lata więzienia

W czoraj p rzed  w ydziałem  k a r­
nym  sądu okręgow ego w Katowi­
cach odibył s ę  epilog krw aw ego 
zajścia, jakie m iało m iejsce w  no­
c y  3-go m aja b. r. w  P szczyn’e. ,

B ohaterką k rw aw ej tragedii mi­
łosnej była nie zam ężna Jadw iga 
Zb red a  z Pszczyny z zaw odu ku­
charka, k tó re j akt oskarżenia za­
rzuca zbrodnię umiłowanego zabój­
stw a.. P rzed  około rokiem  poznała 
W altera  M orusa i naw iązała  z nim 
bliższe stosunki. ZbTeda tw ierdzi, 
ż.e m iędzy nią a  kochankiem  nie by 
ło żadnych rozdźw ięków  i brakło 
pow odów  do usiłowamego mordu. 
Szczegółów  zajścia nie przypom i­
na solve zupełnie, pam ięta tylko, 
że kry tycznego  w ieczoru spotka­
ła się ze sw ym  kochankiem w  jed­
nej z m iejscowych restauraeyj, 
gdzie wypili tak wielką, ilość w ód­
ki, że straciła  przytom ność. O przy 
tom n/ała dopiero w  szpitalu, gdzie 
je i opowiedziano o zaiściu a następ  
nie z dochodzeń policyjnych do- 
.w:edtz!ała się. iż stoi pod zarzutem  
usiłow ań’a zabójstw a.

Przesłuchamy zkolei przez sąd 
kochanek jej W alter M orus opo­
w iada, że poznał Zbirędówmę m  
jedne* z zabaw  i jakkolw iek uczu­
cia iej n;e odwzajem nił, to nie­
mniej jednak pochlebiało mu. iż 
Zbirędów ną w  nim s:e kocha. S to­
sunki w pierw szym  okres e były  
bardzo dobre i często  spotykali s!e 
oraz urządzali w spólne zabaw y. W  
chwHi Jednak, kiedy powiadom  !f 
Zbrędówmę, że zam ierza w stąpić 
w  związki m ałżeń sk e  z inną ko­

bietą ta  poczęła mu się w ygrażać, 
ośw iadczając, że zam orduje jego a 
sam a popełni sam obójstwo.

M orus nie brał jednak tych po- 
. gróżek pow ażn e i m in o  to spoty­
kał się ze Zbirędów ną w dalszym  
ciągu. W  dniu 1 m aja o trzym ał on 
list od Zbirędówoy, w którym  pro 
siła o spo tk an e  pożegnalne. Rand­
k ę  w yznaczy ła  mu w  jednej z re­
stauracji, gdz:e na libacji w  dob­
rych hum orach mile czas im upiy 
w ał. Kiedy był już znaczne  podpi­
ty  Zbirędów ną zaproponow ała mu, 
aby w ynajął w  hotelu pokój na 
noc. W  pokoju tym m om entalnie 
zasnął i obudził się dopiero w chw i 
lii zam achu. S tw ierdził, że jest c a ­
ły  zbroczony k rw ią i miał dużą 
ciętą ranę pod gardłem , jak rów ­
nież u sta lł. że  Zbirędówną zam ie­
rzała go pozbawić organów  płcio­
w ych. Obawiając sie o sw e życie 
począł w ołać o ratunek, przyczem  
zauw ażył, że oskarżona zam ierza­
ła  przeciąć sobie ży ły  u praw ej rę 
ki. O skarżoną p łakała  p rzy tem  
rzew n e , rob’ac w rażem e nieprzy­
tomnej. Na jego w ołanie służba W 
hote'u w ysadziła drzwi do pokoju 
i obole odstaw iła do szp:tala.

Po przesłuchaniu św iadków  try  
bunał sądow y w ydał po naradzie 
w yrok  zasądzający Z bredów nę 
na dw a lata wiezienia z zaw iesze­
niem w ykonania kary  na p rz e c ą g  
lat dwóch, sad bowiem przyjął, że 
oskarżona czynu swego donuśo ła
s 'e  W 
go.

stan ę załam ania psychiczne
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Terorysta czy konfident policji?
Tajemnice zbrodniczej „piątki ukraińskiej

Środowe pos.edzciiie. sadu ofcrę- I się udały. W reku Baranowskiego zna
ffowego w Samborze w procesie o za­
bójstwo ś. p. Holówki n!eoezekiwanie 
opóźniło się i rozpoczęte zostało za­
miast o godz. ń-tej rano dopiero o go­
dzinie 3-ej popołudniu.

Osia popołudniow. posiedzenia były  
zeznama oskarżonego Romana Bara­
nowskiego. Jest to postać w tym pro­
cesie dość niezwykła. Przewód wyka­
zuje bowiem, że spełniał on dość w aż­
ną role w O. U. N., a jednocześnie po 
zostaw ał na usługach policji jako kon­
fident. Że rola jego w  O. U. N. była 
poważna, dowodzi to, iż aż z Pragi 
Czeskiej przyjeżdżał do niego w sw o­
im czasie wysłann'k Konowalca, nie­
jaki Sejkiewicz, z którym Baranowski 
omawiał sposoby załagodzenia konilik 
tu, jaki w yw iazał się między O. U. N. 
a opozycja tej partji. Opozycja, której 
rzecznikiem był Kossak i główny orga 
nizator zbrodni truskawieckiej Hna- 
tow dażyła stale do organizowania ak 
tów terorystvcznych i wystąpień rewo 
lucyjnych.

Jeśli chodzi o stosunki z policją, to j 
Baranowski był konfidentem zamordo- I 
wanego przez Ukra'ńców komisarza * 
Czachowskiego. Nazywa on siebie kon 
fidenteiu ideowym, bowiem nie brał 
pien;edzy, a iedyrre wówczas gdy prze 
byw ał Doza swojem miejscem zamie­
szkania. pobierał zwrot kosztów.

Adwokat Sznchewycz, który także 
w ystępuję w tym procesie jako obroń­
ca, stara sie w yw ołać u sadu wraże- 
H!e, że Baranowski był oddanym poli­
cji pracownikiem i zdrajcą organiza­
cji ukraińskiej. Z toku przewodu sądo­
w ego przebija jednak inny łakt. Oto 
Baranowski zapytywany przez władze 
p o iic 'in e .o  personalia organizatora 
zabójstwa Hołówki, Hnatowa — podał 
polki; fałszyw e imię tego bojowca, 
przez co opóźnił aresztowanie i umoż­
liwił mu ucieczkę zagranicę, gd'zie do­
tychczas przebywa.

Baranowski zeznaje, że był człon­
kiem O U. N. i odsiadywał kare w ię­
zienia za napad polityczny. Po opusz­
czeniu w'ezien’a zgłosił się znowu do 
organizacji jednak me został przyjęty. 
W ów czas nawiązał kontakt z władza­
mi połieyjnęmi, aby, jak mówi, zreha­
bilitować się w oczach polskiego spo­
łeczeństwa.

Ś. p. komisarz Czachowski w zyw ał 
go często do siebie za pośrednictwem  
poczty. Obaj w ówczas używali pseu­
donimów. Komisarz Czachowski podpi­
syw ał kartki imieniem „Kola", zaś Ba 
ranowski jako Zawadzki. Pseudonimy 
te często się zmieniały. Później Bara­

nowski utrzym ywał także kontakt ze 
starosta Gallasem, który na własną rę­
kę prowadził śledztwo w sprawie mor 
du truskawieckiego.

Baranowski zeznaje, że o morder­
stwie w Truskawcu dowiedział sie w 
pociągu przypadkowo z gazety. Gdy 
widz;ał się z kom. Czachowskim, po­
wiedział mu, że to zapewne robota ko­
munistów. Gdy komisarz Czachowski 
powiedział mu, iż jest to bezwzględnie 
robota Ukraińców, ośw iadczył, że te­
go nie mógł zrobić nikt inny. jak gru­
pa Hnatowa. która obejmowała piąt­
kę truskawiecka. do której należeli YVa 
syl Biłaś. Dmytro D anyłyszyn, Bunin, 
Motyka i Hnatow. Nad piątką tą 
zwierzchnictwo miał Kossak.

Po zabójstwie ś. p. Tadeusza Ho­
łówki Baranowski w ysłany był do Dro 
hobycza, gdzie zatrzymał się u bo­
jowca ukraińskiego Kryski, od które­
go dowiedział się. że dwie roboty im

lazł się także rewolwer, z którego 
zamordowano ś. p. Hołówkę. 

Przewodniczący: Czy mówił pan

komukolwiek o tern, że ma pan rewol­
wer, z którego zabito Hołówkę?

Baranowski: —- Mówiłem kom. Cza 
chowskiemu.

Trzej obrońcy u orgonowej
zabiorą głos przed Sądem Najwyższym
KRAKÓW, 20.9. W związku z 

rozpoczynającym sie w piątek 
przed Sadem Najwyższym proce­
sem kasacyjnym Gorgon o we i. wy 
jechał dziś z Krakowa do W arsza 
wy adwokat dr. Woźniakowski.W 
W arszawie spotka sie on z adw. 
Axeirem i Cttingerem i odbędą 
wspólna konferencje, na której u- 
stala definitywny plan postępowa­
nia przed Sadem Najwyższym. .
Na rozprawie przemawiać beda 
w szyscy  frzei obrońcy. Podzielili 
sie oni materiałem i każdy z nich

poruszy inne momenty.
Jako pierwszy przemawiać bę­

dzie dr. Woźniakowski, który zaj­
mie sie kwestia pytań postawio­
nych sędziom przysięgłych. Mec. 
Ettinger poruszy orzeczenia znaw 
ców oraz kiarę nałożoną przez try  
bunał na obrońcę adw. Axera. 
Wreszcie dr. Axer zajma'e się spo­
sobem prowadzenia rozprawy oraz 
defolaracją złożoną pirzez przysię­
głych po przyjeździe do K ratow a 
z wizji lokalnej w Brzuchowicach.

15 letni chłopak
zamordował towarzysza w bójce

Z Pszczyny donoszą: W czoraj­
szego rana w rowie przydrożnym 
w gminie Suszec znalazła miesz­
kanka tej miejscowości Maria Ba­
ronowa leżące tam zwłoki 19-let- 
niego syna Paw ła, który nosił na 
tw arzy liczne obrażenia, jak gdy­
by śmierć wynikła .skutkiem bójki- 
Zawiadomiona policja przytrzy­

mała w toku dochodzeń l'5-letnie- 
go Tadeusza Zamarlika, k tóry  w 
czasie zeznań oświadczył, że po­
bił się ulb. wieczoru z Baronem i 
stłukłszy go na kwaśne jabłko rzu 
cił go do napełnionego woda ro­
wu, gdzie pozbawiony przytomno­
ści chłopiec, utonął.

Z rozpaczy po zdradzie kochanki
rzuciła się do stawu

Z Rudy donoszą: Piriz ed blkoima
diniiaimii zaginęła w  zagadkow y sposób 
mieszkanika Ożegow.a, 22-lerbmia Joainima 
M ikowna (Gliwicka 3), a  w szelkie po- 
s&uikrwamia w śród rodiziiiny i tziniajomyoh 
okazały  się bezskuteczne. Dopiero 
w czoraj odkry to  tajemnicę ucieczki Mi 
Jcówmej, • któr-a w  ■ zam iarze sam obój­

czym  rzuciła się do starwiu Roikoczpk 
w  Rudzie, skąd  w yłow iono pływaijąice 
zw łoki.

Jak  w ykazało  w stępne doehodizeniie, 
p rzyczyną sam obójczego kroku młodej 
dziew czyny był zaw ód m iłosny. Mi- 
kównia, k tó rą  przed  kilkom a dumami po 
rzuci] kochanek znajdow ała .się w cią­
ży.

Banda opryszków
hulała w Król. Kucie

Jaik juiż donosiiiśmy w  nocy z  10 na oraz ich pomocnicy, którzy napad' na­
i l  b. m. u biegu ul. Sobieskiego i Pia- daih Józef Wypiór (Jacka 4), Jerzy 

i^._i u  J ..................  N ossmain, bez staleigo miejsca zamie-stow ej w Król. Hucie dokonało kilku 
osobników  napadu rabunkow ego na 
P io tra  B ednarka, k tórego pobito i o- 
b rabow ano doszczętnie z gotów ki i bi 
żułerji. Potsziukiwanie za spraw cam i 
napadu byłb o tyle utrudnione, że Be 
dnarek  pedał niedokładny rysopis na­
pastników . W  zw iązku z prow adzone- 
mi dochodzeniami zarządzono  w czoraj 
szej nocy obław ę, k tó ra  doprow adzi­
ła do ujęcia opryszików. Są to Wil­
helm Duda (W andy 45) i Maks Figiel

D olar 5 .60
Na prywatnym rynku dolarowym— 

W dalszym ciągu depresja.
Dolary proponowane sa po 5.75, po­

nieważ w obliczeniu międzynarodo- 
wem kosztują one 5.76.

Bank Polski znów obniżył cenę dola­
ra do 5.60

sżkania.
Ponadto  policja za trzym ała  5 oso­

bników, podejrzanych o w spółudział 
w  napadzie na B ednarka. G łów nych 
spraw ców  naipadu przekazano  w czoraj 
p rokuratorze p rzy  sądzie okręgow ym  
w Kroi. Hucie. P rzeciw ko 5 pozosta­
łym, k tó rzy  figurują w re jestrach  kar 
nych toczy się jeszcze dochodzenie po 
licyjne.

B anda zorganizow anych opryszków  
hulała w  Król. Hucie.

Konkurenci mononolu zw alczanego
W powodzi zapulniczefc...

W ładze skarbow e głowią się nad 
problemem uniemożliwienia sprow a­
dzania do Polski drogą nielegalna za­
palniczek, których używanie jak wia­
domo w yrządza pow ażny uszczerbek 
w dochodach monopolu zapałczanego.

Gdyby plagę przem ytnictw a udało 
się skutecznie zniszczyć, nie m iałby 
nikt kłopotu z opłacaniem grzyw ien za 
ujęcie na gorącym  uczynku z nie- 
ostemplowaną zapalniczką. Poniew aż 
jednak zapalniczki szmugiowane są 
znacznie tańsze, niż nabywane drogą 
legalną zapalniczki polskiego poehodze 
nia —  rzecz jasna, znajdują wszędzie 
chętnych nabywców

Skąd płynie fala śzm uglow anych za­
palniczek może nam w yjaśnić S traż  
Graniczna, której organa niema! co- 
dizień w yłapują „dostawców " tego to ­
waru.

Na przejściu granicznem  w Szarleju 
ujęto w czorajszego przedpołudnia To­
masza ^Kwapisza, m ieszkańca Zawier­
cia, k tóry  posiadał przy  sobie 21 za­
palniczek, 5 brzytew  oraz większy za­
pas kamieni do zapalniczek pochodze­
nia niemieckiego.

Zapasik ten uległ konfiskacie, a po­
nadto czeka Kwapisza rozpraw a kar­
no-skarbow a .

Następnie jednak okazuje się, że wie 
dział także o posiadaniu przez niego  
rewolweru Hołówki radca Iwachow I 
starosta Gallas. Po zakończeniu w yja­
śnień oskarżonego, pytania zadaje ma 
m. in. obrońca Bunija, adwokat Sza- 
chew ycz.

Adwokat Szuchew ycz zapytuje: 5=  
Czem pan wytłum aczy, że organizacja 
usunęła pana tak bez żadnych skut­
ków'. Takie wypadki zw ykle kończą się 
tragicznie.

— I mój mógł się skończyć tragicz­
nie.

— Czy za wydanie Kossaka oprócz 
pieniędzy od policji domaga! się pan 
również „sprzątnięcia" kurjerki Fedy- 
siew iczów ny, od które] otrzym ywał 
pan informacje? Czy pan w ydał Hoło 
w ińskiego?

— Nie.
— Maksymiaka?
— Nie przypominani sobie.
— A członków kongresu wiedeńskie­

go, którzy darzyli pana zaufaniem i 
napisali kartkę?

Oskarżony nie odpowiada.
— Czy miał pan listę konfidentów 

policji?
— Tak. Od komisarza C zach ow  

skiego.
W końcu posiedzenia zeznają rze­

czoznaw cy lekarze dr. Kwaśniewski i  
dr. Nischek. Protokóły lekarzy sfwfer 
dzają, że Hołówko został trafiony i 
kulami.

W czoraj procesu nie było z powoda 
święta grecko .  katolickiego. Dziś dal­
szy  ciąg. ;j

Ozy będzie reduHeia
w Kopalni Książę
iW zw iązku z  wnioskiem dyrekcji 

kopalń ks. Pszczyńskiego o redukcję 
44 robotników z kopalni „Ks-iążę" w  
W esołej odbyła się w czoraj u kom i­
sarza  dem 0'btl izacyjnego konferencji) 
w wyniku której kom isarz dem obil- 
zacy jny  postanowił decyzję sw oją WJB 
dać na piśmie po dok la dnem przestUN 
djowaniu argum entów  obu stron.

Pożar 
w fabryce agregatów

W czoraj o godz. 5-tej rano wybuchł 
pożar w  fabryce agregatów  elek trycz­
nych i w arsztatach  m echanicznych Hu­
berta  Cebuli p rzy  ul. Katowickiej 16 
w Król. Hucie. W ydobyw ające się z 
okien płomienie zauw ażyli przechod­
nie, k tó rzy  zaalarm ow ali s traż  pożar­
n ą ._ Dzięki natychm iastow ej aWcjii 0- 
gień stłumiono. Szkoda nie p rzekra­
cza k ilkuset złotych. P rzy czy n ą  po­
żaru  było  praw dopodobne krótkie 
spięcie.

Oszust pożyczUow?
zniiił jaK Kamfor#
Policji śledczej w Król. Hucie przy«i 

sparzają  wiele pracy różni osizuścł, 
k tórzy  nie przebierając w środkach, 
g rasują na  tam tejszym  terenie, s ta jąc  
się praw dziw ą plagą m ieszkańców. O- 
statniio zgłosił się do policji Józef 
Stiller, właściciel realności w  K ró l 
Hucie ul. B ytom ska 66, k tó ry  celean 
pokrycia długu hipotecznego zabiegał 
od dłuższego czasu o znaczniejszą po­
życzkę. W  związku z tem zjawił się 
u niego niejaki D woraczek, podający 
się za urzędnika wojewódzkiego, ofia­
rując swoje pośrednictw o w uzyskaniu 
pożyczki z funduszu wojewódzkiego. 
Po omówieniu szczegółów i napisaniu 
odpowiedniego podania, D w oraczek 
znikł z kw otą na pokrycie rzekomych' 
kosztów  i więcej się nie pokazał. O czy 
wiście urzędnika wojewódzkiego tego 
nazw iska nie m a nie egzystuje. Dwo- 
raczika poszukuje policja, u - . . . ,
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Kosztowne piwo
P an  Feliks Feda, mieszkaniec Cho­

rzowa (Sobieskiego 16), pow racając 
onegdaj do domu, wstąpi! do restau ra­
c ji He im ana w Król. Hucie (Plac W ol­
ności) na tradycy jna  szklaneczkę ty ­
skiego. ■

Jak  to nieraz byw a w tego rodzaju 
lokalach, do  p. Fedy podszedł jakiś 
jegom ość, z k tó ry m  naw iązał rozm o­
wę, w czasie której nieznajom y zapo­
zna! się z zaw artośc ią  jego kieszeni; 
czego pan Feda nie spostrzegł.

Dopiero po pow rocie do domu skon­
statow ał brak  portfelu z 70 zł. O wy­
padku n ie-om ieszkał zaw iadom ić poli­
cję, k tó ra  poszukuje podejrzanego typ ­
ka. .......  •

Padł'na bruk
Na ul. W olności w Król. Hucie za­

niemógł nagle 3ĆMetni P io tr  K waśniak 
(3 Maja 103), którego karetką Pogo­
towia przew ieziono do szpitala miej­

skiego.
Lekarz stw ierdził silny atak  padacz­

ki.

B ezczelne
włamanie

D zisiejszej nocy  dokonał nieztnany 
dotąd spraw ca bezczelnego w łam ania 
do składu zegarm istrzow skiego Szy­
mona B ernarda  przy  ul. Krakowskiej 
101 w W ielkich Hajdukach. Nie zada­
jąc sobie wiele trudu wybił kamieniem 
szybę w ystaw ow ą, a następnie w ybrał 
przez oknio k ilkanaście pierścieni i kil­
ka sztuk biżuterii złotej, wyrządizająć 
szkodę na  1,200 zł. Ciekawe, że brzę­
ku w ybijanej szyby i ucieczki rabusia 
nikt nie zauw ażył .i nie słyszał.

NOWY CZAS Piątek, 22 września 1933 r.

WIELKA W tO R N K A w I Z  dniu ciągnienia
V-!ej klasy  

Złotych 75.000 na Nr. 35.087
PADŁO ZNÓW  W  NAJSZCZĘŚLIW SZEJ KOLEKTURZE

W. KAFTAL i S-ECA
K A T O W I C E ,  U L .  S W.  J A N A  Nr.  16

KROL. HUTA  
W olności 26

Łosy I klasy 28 Eoterji są Już u nas do nabycia

TARNOW SKIE GÓRY 
Krakowska 7

BIELS < 0  
W zgórze 27

 0 ^ . 0 -----------

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, dnia 23 b. m. „O dsiecz W ied 
n ia“ (dla szkół) godz. 15.30. „Kobiety 
i in teresy1* godz. 20-ta.

N iedziela, 24.9 o godz. 16-ej „Halka
0  .gadiz, 20-ej ;,K iedy wrócisz*1.

Panliedziatók, 25.9 o godiz. 20-ej „Tos
ca“.

W torek , 26.9 o godz. 20-ej „Kobiety
1 interesy!'.

TEATR POLSKI NA PRO W IN CJI
P ią tek , dnia 22 b. m. „Fraulein Dok-. 

to r11 — Rybnik, o godz. 12-tej dla bez­
robotnych.

Król. Huta. Sobota. 23.9 o g. 15.45 
dila sizikół „Oidisieaz W-iedlnla11.

Bielsko. Poniiediziiałelk 25.9 o g. 20 
„Firauileiki Doitotor11.

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY 
WARSZAWSKIEJ

W  mliediziiele dnia 24 b. m . o god;z. 16 
pp. uijinzyimy na scenie T eatru  Polskie­
go  niieśmienteliną operę parodiową Sit. 
IVLoiniiiu'sizikii „H alkę11 w  najtepsizej oibsa- 
dlziie, „Halika11 w  iimtenpretaaji M arii 
Knzywiec, to  szczy t kiumsztu i piękna 
śpiew aczego. „Joimtika11 śpiew a zmiamy 
pulbiliiczmościi katow ickiej . Antonii Gołę­
biowski, teno r bohaterski opery  w ar­
szaw skiej. Euigenijusiz. Miossaikawsiffi 
■jialkio Januisiz, to k reac ja  soen.iczina w 
całej peiłini dasifcoinaiła. Św ietny basista 
Tirembiękii' wysitaipi w  roli StoJiniifca. Dal 
są obsadę tw arzą  Węgrizynówina, Bol­
ko i lwio. B ilety po cenach iziniiżoinycb.

RADIO
KATOWICE, P iątek  22 w rześnia.
7.00: „Kiedy rampę w stają  aomze11.

7.05: Giiminasfcyikia1. 7.20: Miuzyka z p ły t. 
7.52: Chwilka gospodarstw a dom owe­
go. 11.50: Sygnał ozaisu i hejnał z Kra­
kow a. 12.05 — 13.00: Muizyka (płyty) 
i kom unikaty. 14.55 — 16.00: M uzyka 
(.płyty), w  przerw ie kom unikaty gos­
podarcze i G iełdy zbożowo-towiairowej. 
16.00: K oncert popiularny. 17.00: „P rze­
gląd wydawiniięitw11. 17.15: Koihęerł z 
ipłyt graimo-foinowyich. 18.15: O dczy t 
18.35: U tw ory fortepianow e. 19.10: Ó 
Pożyczce N arodow ej. • 19.20: „Jesień 
w  życiu zw ierzą t11. 19.35: Rozmaitości. 
19.40: Felieton ,„Na w idnokręgu11. 19.55: 
Komunikat sportow y. 20.00: Roinioert 
symfoinicziny. 22.00 — 23.00: M uzyka 
tameczna. W  p rzerw ie : w iadom ości 
sportow e i m eteorolog. 23.00: Skrzyn­
ka  pocztow a w  języku frairaousikiim.

Nie bali się „Chejremu
M asowy przem yt starzyzny

Żydkowie m ałopolscy widocznie nie 
zb y t ściśle p rzestrzegają  naw oływ ań 
żydóstw a św iatow ego do bojkotu Nie 
miec skoro zaryzykow ali

zyskowną tranzakcję, 
k tó rą  zkolei m usiały się zająć nasze 
w ładze graniczne.

Oto na zielonej gran icy  zw rócono 
od pew nego czasu uw agę na osobni­
ków, przenoszących z Niemiec do Pol 
ski

stare ubrania.
Początkow o nie czyniono przenoszą­
cym  wielkich trudności; skoro jednak 
transporty  te  sta ły  się zljyt częste za 
interesow ano się bliżej tą  sprawą, 
p rzyczem  okazało się, że  nie by ły  one 
pozbaw ione słuszności.

S tw ierdzono bowiem, że zakupiona 
w  Berlinie p rzez  dwuch handlow ców  
lw ow skich partja  starych  ubrań przy
była  w agonem  do Bytom ia, a następ  | ją.

nie została rozdzielona pomiędzy za­
wodowych przem ytników , k tórzy  pod 
jęli się przeniesienia w agonu s ta rzy z­
ny do Polski. W  ten sposób przenik­
nęło przez naszą granicę przeszło 

2000 takich garniturów, 
w artością nie p rzekraczających  5 zł. 
za sztukę,' p rzyczem  Skarb  Państw a 
poniósł pow ażną stratę, ponieważ cło 
od garnituru  w ynosi 100 zł.

W  toku dochodzeń zatrzym ano o- 
koło

30 podejrzanych o przemyt
ubrań osobników, w śród których zna­
leźli się pom ysłowi o rganizatorzy : Sa 
niuel Zelman z Katowic (W ojew ódz­
ka 28) i Józef W eniger ze Lw ow a (No 
w oboczna 10).

Z atrzym anym  zajęto  około centnara 
starej odzieży przeznaczonej na sprze 
daż bezrobotnym . D ochodzenia trw a-

Do „hajmatu” wystać prowokatorów.. 6
P atro l policyjny pełniący służbę o- 

chronmą na szlaku kolejow ym  w  B rze 
zinach Śl. natknął się w czorajszego 
w ieczora na braci Feliksa i Francisz 
ka K oryciorzy, m ieszkańców  W. Dąb 
rówki, k tó rzy  będąc .w  stanie pod­
chmielonym śpiewali niem ieckie pieś­
ni czem

wywołali oburzenie
przechodniów. Kiedy „granatow i11 
zwrócili się do prow okatorów  z po­
leceniem zaprzestania śpiewu, ci za

kazu nie usłuchali, lecz zaintonowali 
pieśń
„Nach der Heimat mocht ich gerne..."
a rów nocześnie zaatakow ali posterun­
kow ych zdzierając z nich peleryny. 
T en  niesłychany w ybryk  musieli poli 
c.ianci

ostudzić pałkami
gumowemi, k tórych ciężar Korycio- 
rzow ie odczuli na sw ych barkach, po 
czem osadzono ich w  areszcie.

Rowerowa tajemnica Kaczmarczyków
Policja posterunku Chebzie zain tere­

sow ała się bliżej braćmi K aczm arczy­
kam i (Potna 2), k tórzy  w tajem niczy 
sposób przyszli w posiadanie nowych 
rowerów.

W szystko byłolby w porządku, gdy­
by nie fakt, że row ery  były  pochodze­
nia niemieckiego, na co bracia nie po­

siadali dowodów.
W obec w ykrętnych zeznań jak i sil­

nego podejrzenia, iż row ery zostały  
przem ycone przez zieloną granicę, 
spraw ę przekazano organom  celnym, 
które dla bezpieczeństwa row ery owe 
zajęły.

A bracia milczą jak  muruje.----------------- *  ‘ ^  ł  w* WM, i lH  jc v i \  i i i u u i J 'J t .

Siódmy dzieri wyścigów
przysifesl zaw ód faworytów

W  sipdmym dniu jesiennego sezonu 
w yścigów konnych w Katowicach na 
torze w  Brynowiie faw oryci na całej 
limji zawiedli.

W  pierw szej z przeszkodam i 3.600 
m tr, faw ory t In trygan t zawiódł, na  
Indianie jechał chł. B ardyguła pierw ­
szy raz — w ygrała niespodziewanie 
Irena p. St. Fryd-era pod chł. G ryzą
w 4 m. 49 seik., 2) Indian, 3) In try ­
gant. 4) Antypka. Tot. zw. 59.50 zł., 
m. 15 f 10 zł.

W  drugiej płaskiej 850 mitr. p rzy  6 
koniach — faw oryci Fatum  i B aszta
zawiedli — w ygrał Moment II p. Ign.
hr. Mieliżyńsikiego pod j. W achow ia­
kiem w 58 sek.. 2) Eh bieę, 3) Facet, 
4) B aszta, 5) T raglast, 6) Fatum . Tot. 
zw. 32 zł., m. 15.30 i 30 zł.

W  trzecim  z p ło ta m i'2.400 m tr. fa­
w ory tk i Gora i Klinga pobił Roch • p. 
pot. Rybickiego pod chł. Kurowskim

w 2 m. 58 sek., 2) Cora, 3) Gercza, -4) 
Klinga, 5) Alfa II. To-t. zw. 38 zl„ m. 
11.50 i 7.50 zł.

W  czw artej płaskiej 1.800 młr. p rzy  
9 koniach — po kilku falstartach  — 
w ygrała Ebony -mjr. H arlanda pod chł. I 
Kończalem II w 2 m. 5 sek., 2)- Sara,
3) faw orytka B asiall, 4) Fathrna, 5) i 
Em ir III, 6) R akieta II, 7) P iosenka, 8) 
Herod Baba, 9) Akul.iina. Tot. zw. 26 
zł„ m. 10.50, 11.50 i 8.50 zl.

P ią tą  sprzedażna 1.600 m tr. po wal­
ce w ygrała Podoślanka p. W ł. Jumgie- 
wicza pod chł. Kończalem II, 2) Dzie­
woja, 3) faw orytka Cinia, 4) Beau, 5) 
Juljusz, 6) B rato II. Tot. zw. 40 z l ,  
m. 20 i 13.50 zl.

O statn ią z  płotam i na dystansie- ok. 
2.400 m tr. w ygrał E dgar p. A. Tuń- 
skiego pod chł. G ryzą. 2) Gazimur, 3) 
B ranka II. Tot. zw. 15.50 zł.

Zaczadzenie 
w bieda szybie

• Z M iko łow a donoszą: W czo ra j­
szego  DODO-łudnia w  jednym  z bie 
da sz y b ó w  n a  połach lir. Th ił te - 
W in k le ra  w  O rzeszu  uległ zacza­
dzeniu  gazam i w y d o b y w a ją c y  tam  
w ęgieł 34-letni : R y sz a rd  Z y p so r z 
O rzesza . Wyioad-ek ten zau w ażo n o  
i z zachow aniem  w szelk ich  o stro ż  
ności Z y p sera  na pow ierzchn ie w y  
dobyto . Z aw e zw an y  na m iejsce le­
k arz  mimo k ilkugodzinnych zybie- 
gów  nie zdo łał p rzy w ró c ić  / 1 Jo  
życia . Z y śp e r  o sie roc ił żon-e > tro­
je nieletnich dzieci.

Śmierć zasypanych 
w studni

Z Lublińcu donoszą : W czo ra j­
szego  popołudnia p rzy  budow ie 
studni w zag ro d zie  gospodarza  Jó­
zefa M isia ,w O lszyn ie zd a rzy ł s-ie 
trag iczn y  w ypadek . Na g łębokości 
3 m. p rac u jąc y  nad pogłębieniem  
studni w łaścic ie l zag ro d y  284etn i 
Józef M iś o ra z  po m ag ający  mu ro ­
bo tn icy  35-letni P io tr  O gniew a o - 
raz  20-letni T eo d o r M nich zosta li 
w  pew n y m  m om encie za sy p an i 
zw a łam i ziem i, jak ie  obsunęły  się 
z n iezabezp ieczonych , boczn y ch  
ścian  studni. O-dkooano ich* dopie­
ro- po up ływ ie  p ew nego  czasu . ied: 
nak_ w szelk i ra tu n e k  okazał sie 
spóźniony , bow iem  w sz y sc y  trze j 
p rzygn iecien i ziem ia ponieśli 
śm ierć  n a  m iejscu.

I W y p a d ek  ten  w y w o ła ł w ielkie 
w rażen ie .

Nanad na dozorcę banalni
Z Nowego Bytom ia donoszą: W czo­

ra jsze j nocy dok-oman-p na  ul. N iedurnę- 
go zuchw ałego napadu na w ychodzą­
cego  z restau racji Ruto asa stró ża  kopal 
ni Pokój, A lfreda Pro-ksa z Nowego By 
tornia (Ligonia 1).

Podeszło do niego trzech opryszków , 
k tórzy  be.z najm niejszej przyczyny, po 
częli go okładać ki-jam.i t.ak, że s-tracił 
■przytomność. O dgłosy bójlki zw abiły 
spóźnionych przechodniów, którzy  po 
śpieszyli na ratunek broczącem u krw ią 
Proiks-owi i odstawili go do sapitaila. 
Zaalarm ow ana policja w szczęła nie­
zwłocznie pośćilg, w  wyniku którego 
ujęła napastników  W osobach mie­
szkańców  Nowego Bytom ia Józefa 
Ciupały, WiMelina K reta i. H enryka 
M artocha, w k tórych  P rokos rozpo­
znał sw oich prześladow ców .

O kazało się przy-tem, że ciosy w 
głow ę zadał P roksow i Ciupała.

W toku dochdzeń ustalono, że p rzy  
czyną napadu i pobicia by ła  zem sta1 
za udairemnie-n-ie kradzieży  żelaza.

|  ^ g łoszen ia  g ) R 0 B f t £ - |
KOBIETY wszystkich zawodów, 

również i poszukujące pracy niech we 
własnym interesie zgłaszają się do Ka 
tolickiej Organizacji Kobiet Pracują­
cych w Katowicach, ul. Juljusza Ligo- 
nia 36 m. 8.
WYKWALIFIKOWANY ślusarz po­
szukuje od zaraz jakiegokolwiek zaję­
cia. Zgłoszenie do Administracji pod
„ślusarz"._____________________________

PODAJĘ do wiadomości, że za żad­
ne długi zrobione przez mego małolet­
niego syna Karola, który opuścił dom 
rodzicielski, nie biorę żadnej odpowie­
dzialności, ni też nie będę płacił kosz­
tów jego utrzymania. Karol Madeja,
sen., Łagiewniki Śl. ____________

POSZUKUJE sic w Katowicach ubi­
kacji na urządzenie warsztatu 7 moż­
nością wstawienia pieca. Wiadomość 
kierować do administracji „Nowego
Czasu" pod „Azjot".  ■

POSIADAM większą gotówkę i auto 
osobowe. Oczekuję korzystnych pro­
pozycji. Oferty do administracji pod 
„gotówka".
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Taiemnice toru wyścigowego

szpitalne
Mimo tak  ogrom nych sp rzec iw ów  Ne- 

la  nie u s taw a ła  w  dążeniach do odwie­
dzenia brata . Zaklinała doktora na w sz y ­
stko na świecie, jednak  m ło d y  lekarz , 
dba jąc  o zachow anie  przepisów, nie mógł 
jej pozwolić na wejście do sali, gdzie le­
żeli sami ciężko chorzy. Zjawił się dopie­
ro nieznany jej m ężczyzna, o m iłym  cz a r ­
nym  wąsiku. B ył to pan Jarzębow icz, 
'dawny intendent, a obecny szef kancela­
rii szpitala św. Ducha. Spojrzał na p ła­
czącą i w zruszony  jej boleścią jął zabie­
gać u doktora ażeby , w  drodze w yjątku , 
pozw olono jej wejść na sale. P orozum ia­
no się z dy rek to rem  szpitala i w  chwilę 
później, p. Ja rzębow icz  w prow adza ł  Nelę 
'do sali, gdzie na łóżku ciągle pod opieką 
siostry  miłosierdzia, leżał jej b ra t.
* K rzyknęła widząc jego bladą tw a rz  z 
głębokim sińcem pod okiem.
' — Stefku, jakaż szczęśliw a jestem, że 
’żyjesz.

S iostra  miłosierdzia dała jej ręką  znak, 
a b y  p rzy c iszy ła  nieco głos. Nela te raz  
n ab ra ła  świadomości, że znajduje się w. 
sali szpitalnej, jes t  w śró d  ciężko cho­
ry c h ,  cicho na palcach podeszła  do bia­
łego łoża M atrasza. Żokiei nie odzyska ł 
jeszcze przytom ności, ale lekarze  s tw ie r­
dzili rzecz najważniejszą, że nie odniósł 
żad n y ch  poważniejszych o b ra jeń ,  że ani 
ręce, ani nogi nie b y ły  złam ane. I że w o ­
bec  tego po ustąpieniu silnego w strząsu  i 
Szoku n e rw ow ęgo , ch o ry  przy jdz ie  do 
siebie i kuracja  nie będzie t rw a ła  zby t 
długo. ' -1

Nela usiłowała mimo oporu san itariusz­
k i  dojść do bra ta , ale ta  kobieta, k tóre j  
'twarz słodka o k ry ta  b y ła  skrzydłami bia­
łego kornetu, nie t racąc  ani na chwilę spo­
koju  tłornaczyła jej delikatnie:
' —  Dziecko moje, jeśli kochasz  sw ego 
b ra ta  i chcesz jego zdrowia, nie będziesz 
tu ta j  zakłócała jego spokoju. Idź, Bóg na 
’to zsyła na ludzi cierpienia, na to ich do­
świadcza, aby  potem  stokrotnie  obdarzyć  
łaską. *

Pod  w p ły w em  tych  słów kojących  Ne­
la  spokojnie usiadła na b rzeżku  taboretu  
stojącego obok łóżka, ale n aw e t  na se­
k u n d ę  nie spuszczała w zro k u  z szybko 
falującej piersi M atrasza . W czu w a ła  się 
w  jego cierpienie i nap raw dę ona wola­
ła b y  ponieść te rany , niżby stały  się one 
jego udziałem. Nic jednak nie m ogła po­
radzić. P o  pół godzinie, g dy  na sali już 
Się zciemniać zaczęło i tylko lampka 
p rzed  o łtarzykiem  rzucała na w ielką sa- 
lę blade światło , w yszła ,  zapewniona o- 
bietnicami siostry ,  że b ra t  jej otoczony, 
będzie serdeczną, jna tczyną  opieką. r ">

1 P r z y  b ram ie  szpitalnej podszedł do 
niej Fred. W  tern cieżkiem zm artw ieniu  
Nela ucieszyła się ogromnie w idząc go 
'koło siebie. F red  już daw niej chciał po ­
biec za nią, ale n ies te ty  pilna robota w  
zakładzie za trzym ała  go aż do tej chwi­
li. G dy  ostatn ia  klientka, złośliwa zresz tą  
i g rym aśna  baba, w ysz ła  z zakładu, po­
biegł czem prędzej do mieszkania sw ej n a ­
rzeczonej,  gdzie już wiedziano o w y p ad ­
k u  i tam dowiedział się, że M atrasza  od­
wieziono do szpitala św . Ducha. I jego 
nie chciano wypuścić, powiedziano tylko, 
że Nela dostała się do w ew n ą trz  dzięki 
interwencji in tendenta Jarzebow icza ,  za ­
w sze  czułego na niedolę ludzką. P o zw o lo ­
no mu jednak zaczekać w  przedsionku na 
Nele.
■ Szli teraz  oboje przez ulice m iasta i ż y ­
cie stolicy, tak  bujnie, tak  wartlko roz­
lew ające  się w okół nich, nic ich nie ob­
chodziło. Nela, k tó ra  jeszcze niedaw no n a  
w ie ść  o w ypadku  b ra ta ,  bała  się, iż zo­
stanie sama na tym  śwdecie. teraz u jęta  
pod rękę krzepkiem  ramieniem F reda , 
czuła, że on będzie dla niej ostoją i opie­
ką.
• —  Nie m a r tw  się Neluś. Funiowi nic 
nie bedzie.
1 F red  tak zaw rze  n azy w ał  Stefana. Miał 
n iegdyś przyjaciela, k tórego  inaczej nie 
n az y w a ł  jak Funio. N ies te ty  w ir życia 
rozdzielił ich i od tej chwłii w  osobie Ma­
trasza  F red  widział daw no zaginionego 
przyjaciela. To też ż y w y  b ra ł  udział w: 
zm artw ieniu  Neli i szczerze  jej współczuł.

Sąsicdzi m ałego m ieszkanka p rz y  uli­
c y  P uław skiej  dziwili się, że tak długo 
światło migoce w  pokoju M atra szów . 
P rz y w y k l i  do tego, że Nela nigdy nie po­
zwoliła narzeczonem u tak  długo pozo­
s taw a ć  w  mieszkaniu, jednak  t łom aczyll 
to  nieszczęściem, jakie ją  spotkało. Deli­
ka tne  perswazje F red a  w y w a r ły  w reszc ie  
pożądamy skutek. Nela uspokoiła się ca ł­
kowicie i poszła  spać. 1

Nazajutrz w m yśl u m o w y  z siostrą  mia­
ł a  dostać w iadom ość co s łychać z jej b ra ­
tem, jaki jest stan jego zdrowia. Nim jed- 
inak obudziła się, Stef na sali szpitalnej 
'odzyskał już p rzy tom ność .  P rz e z  długi 
•czas zdziw iony ciszą i jasnością, jaka p a­
now ała  w okół niego, nie mógł zorjeuto- 
iwać się gdzie-się znajduje. Dziwił się, ja­
k im  sposobem  znalazł się tutaj w pros t  z 
isiodła „Eliksira“. Co się s tać  m og ło?  
Chciał się ruszyć, ale odczuw ał ból w  
Całem ciele. W  g łow ie  mu szumiało, pa­
miętał tylko jakieś drobne fragm enty  
Swej ostatniej jazdy  próbnej na przeszko­
dzie. Leża? tak bez ruchu, jak mu sie zda-

fwafo długi czas. W reszc ie  p rz y sz ła  sio­
s tra ,  zdziwiła się w idząc go leżącego z 
'o twartemi oczami. W k ró tce  jednak na jej 
t w a r z y  rozlał sie uśmiech serdecznego  
zadowolenia.

— W ięc b a n  już jest p rzy tom ny . B y ła  
tu  w czora j  siostra  i martwiła, sie bardzo
0  Pana. Będę jej dzisiaj m ogła z w ielką 
iradością powiedzieć, iż panu  już jes t  
znacznie lepiej.
■ —  A co się ze mma s ta ło?  — czy  nie 
m o g łab y  siostra  mi wyjaśnić, gdzie ja  je­
s tem  i co się ze mną dzieje

—  Znajduje się pan  w  szipitalu św. D u­
cha . P rzyw ioz ła  pana k a re tk a  pogotowia. 
P odobno  pan  spadł z konia na p rzeszko­
dzie.

M atra sz  zaczął p rzypom inać sobie oko­
liczności, w k tó rych  nastąpił w ypadek .
1 —  C zy  nie w ie pani czy  Eliksirowi nie 
Stało się nic z łego?

Siostra  zrobiła zdziw ioną minę, czyżby  
pac jen t nie odzyska ł jeszcze w  pełni 
świadomości.

—  Rozumiem zdziwienie s iostry . Eli­
k s i r  to mój koń, właśnie, na  k tó ry m  zda­
rzy ł  się mnie w ypadek .
1 —  Nic nie wiem o tym  koniu.
1 W  ty m  mom encie posługaczlka p o d e ­
sz ła  do s ios try  i coś do niej pow iedzia ła .  
Siostra  spojrzała n a  M atrasza  i rzek ła :  
i —  Już pan m a in teresantów , to plaga 
p raw d z iw a ,  n aw e t  w ciężkiej chorobie 
człow iekowi nie dają spokoju.
I W  drzw iach  ukazał  się p an  'Jarzębo­
wicz. Z uśm iechem  na ustach, iak g d y b y  
także  radując się, iż M atrasz  odzyskał 
p rzy tom ność ,  w prow adził  ku  łożu chore­
go pana Orłowskiego, Ju ra  oraz  kom isa­
rza  policji.

Orłowski miał twarz rozw eseloną.
—Cóż to M atrasz  chorujecie? Mogli­

byśc ie  mi co p raw d a  tego oszczędzić . 
C zy  nie uw ażacie ,  że dosyć nalaziłem  się 
już po szpitalach. Jednak  teraz  policja 
chce m ówić z panem, ja w ięc nie zabie­
ram  głosu.
i Intendent pytająco spojrzał na siostrę, 
jak g d y b y  chciał się upewnić, czy  ona, 
m ająca tak wielkie doświadczenie w  sp ra ­
w ach  pielęgnowania chorach , nie ma nic 
przeciw ko badaniu  M atrasza  w takim s ta ­
nie. S iostra nie miała jednak wątpliwości. 
P rzodow nik  policji prosił M atrasza  o m oż­
liwie dokładne opowiedzenie w s z y s tk ie  
go, co  miało miejsce w  dniu, g dy  zda rzy ł  
się fa ta lny wypadek. R anny  musiał p rzy ­
w o ła ć  ca łą  sw ą  uw agę, b y  m óc skoja­
rzyć  fakty, tak. jak one się rozgrywały* 
.Wreszcie zaczą ł opowiadać.

D alszy  ciąg jutro
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej
Główne wygrane

i.
50.000 zL na nr.: 52596
20.000 zł. na  nr.: 39778
15.000 na n -ry : 6615 13503 121070
10.000 zł. na n -ry: 9808 40521
5.000 z ł. na n -ry: 96804 100098

107301
2.000 zł. na  n -ry : 11915 14133 20829 

24739 26901 29379 38454 61178 72043 
85776 90807 102690 104733 109048
120669 125581 144228

1.000 zł. na n-ry: 4462 8982 17124 
19194 19930 26478 27782 29316 31713 
31800 32749 33198 35396 47273 53288 
55121 59221 67096 71862 75725 79414 
81649 S3421 86651 91248 100900 102244 
107941 122813 126567 149S18

ii.
10.000 z!, na n -ry : 134659 144572
5.000 zl na n -ry : 44472 45528
2.000 zl. na n -ry : 49850 63179

'87477 88987 90262 94595 98158
105262 115275 124868 148338.

1.000 zl. na n -ry : 769 3084 5058 
'5535 12625 17621 30085 32084
54155 56387 71949 70728 79469
89019 91883 98548 97709 103784
116656 117190 125328 125418 132198
134828 136808 138355 141444

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia

KAFTAL KATOWICE
Oddziały: Król Hula, T arn . Oóry, Bielsko 
Tam padła NAJWIĘKSZA w ygrana w dziejach 

lolcrjl 1.000.000 złotych na Nr. 61415.
Ciągnienie V klasy trw a od dn. 23 b. m.

. Główna wygrana 2.000.000 złotych.

Po 250zł.
1 i II ciągnienia

58 124 226 490 639 700 2 24 1092 
166 261 79 412 602 4 28 772 2098 152 
225 69 393 421 54 91 654 3006 114 333 
44 797 4037 39 90 140 53 221 38 85 
351 89 522 690 781 5066 84 274 307 61 
443 540 662 706 801 95 979 6091 121 
224 305 52 81 445 57 71 569 73 721 874 
901 70 7071 73 129 376 85 86 644 712 
90 95 886 931 8155 216 21 41 82 85 369 
605 8 20 32 705 25 39 82 84 859 74 960 
9132 297 388 447 725 59 895 904 92

10049 170 698 715 823 48 994 11084 
254 352 433 573 794 826 994 12013 240 
433 518 603 701 59 96 834 48 57 932 
13180 245 63 566 657 88 94 915 14091 
184 273 323 32 414 76 587 679 792 998 
15087 349 566 673 760 915 16050 130 
54 57 68 97 218 621 80 706 36 63 965 
17380 460 594 755 910 73 18072 169 383 
458 SI 542 44 667 709 986 95 19006 43 
85 105 46 533 731 49 912 62 89

20063 79 282 354 584 619 62 93 805 
49 931 53 90 21049 152 60 344 64 772 
819 25 22023 63 295 440 98 862 98 922 
23309 932 24120 72 328 55 84 425 554 
610 33 73 752 98 878 905 25023 58 76 
93 110 304 17 434 66 635 712 80 861 
64 26012 324 51 40 421 35 85 533 73 
848 59 97 993 27046 192 215 99 432 752 
872 923 89 28026 134 40 336 88 522 57
61 669 703 9 90 820 29146 315 505 20 
43 69 79 650 762

30075 170 497 521 630 777 810 31138 
253 314 431 43 80 583 852 903 32029 
78 95 108 69 80 96 299 325 54 440 507 
54 722 895 944 33032 187 385 436 40 62 
634 92 728 33 812 52 59 920 34009 169 
417 32 635 734 879 35075 91 115 89 202 
58 69 408 528 934 36298 360 532 609 22 
69 762 871 80 948 219 301 58 59 404 26 
47 90 776 858 915 20 96 38124 249 361 
653 729 69 924 39078 117 251 446 558 
602 922

40134 411 30 538 668 775 919 41014 
78 101 16 80 87 680 42036 151 86 455 
68 68 86 510 805 72 937 43274 79 509 
33 616 705 75 820 935 70 44030 141 206 
92 378 562 661 62 747 817 45134 45  52
62 342 492 507 44 747 834 98 978 46274 
267 74 77 636 42 980 47001 11 60 61 76 
98 164 91 357 425 34 508 41 906 48012 272 
347 420 26 551 68 625 81 756 77 88
857 70 915 49009 228 49 437 645 785
839

50071 146 381 583 611 888 977 51046 
61 142 248 379 425 594 769 819-929 95 
52011 147 50 85 93 274 348 442 87 60!
22 825 92 985 53061 95 106 32 231 305 
410 529 41 646 65 770 888 963 54124
574 826 945 55000 137 87 410 27 506 9
40 753 897 920 56050 118 94 406 33 667 
75 758 833 85 88 918 69 57002 66 186

13-ty dzień ciągnienia
286 98 368 71 81 87 423 68 508 49 741
49 52 863 941 58229 410 82 93 575 660
736 873 915 33 66 59053 165 284 578 
620 769 963 65

60016 173 315 46 547 758 839 61108 
26 253 94 441 95 520 33 707 22 996 
62048 72 92 139 92 234 335 94 478 600 
U  44 728 65 63052 142 252 374 79 84 
563 701 35 66 837 78 980 93 64188 223
93 344 63 561 697 65077 88 422 52 640 
786 828 953 66029 53 107 728 93 836 
929 44 67086 245 49 640 50 53 776 876
951 68033 89 100 30 36 62 208 75 400
45 68 70 772 84 69004 81 88 250 85 333 
42 95 400 90 538 697 769 823 67 925

70001 101 47 370 92 461 541 87 811 
61 73 89 906 8 71147 418 90 507 24 41 
626 798 848 920 94 72092 203 25 67 94 
368 432 53 872 932 73054 141 214 52 
54 76 77 308 25 99 578 608 740 921 43 
74240 306 54 65 666 871 81 75137 65 292 
470 732 44 850 934 37 56 82 

76029 97 15365 73 207 26 416 20 700
94 888 946 77030 147 58 216 48 430 528
50 95 964 78347 404 14 19 573 709 79152 
499 556 633 67 97 867 81 924 49.

80037 85 370 428 63 596 600 65 776 
90 874 81038 157 58 211 662 783 860 
910 82124 57 233 362 556 679 93 707 
906 83003 57 116 280 341 407 72 592 785 
814 42 99 84046 124 85 201 93 468 71 
79 515 677 780 85062 130 323 521 622 
23 48 719 88 885 86219 24 601 903 
87020 155 99 359 589 610 777 88058 78 
115 39 42 217 88 369 518 624 80 82 856
67 89003 66 108 282 328 407 527 628 
923.

90100 90 97 230 42 54 477 525 81 911 
42 91064 383 532 663 818 948 92264 431
87 548 638 83 854 668 916 93049 73 91 
161 253 359 87 494 615 86 758 95 830 
70 92 94305 951 95011 233 320 423 88 
665 717 28 41 813 96013 171 218 52 318 
487 639 709 873 938 95 97069 73 84 90 
139 223 332 430 31 53 544 82 667 887 
915 41 85 97 98023 180 247 378 441 513 
99098 179 231 36 74 338 400 57 854.

100040 148 98 281 447 503 46 79 666 
721 56 891 101243 321 422 60 583 707 
864 926 102004 198 266 79 315 36 71 
466 590 624 783 945 103316 405 586 879
88 104074 85 108 25 46 71 89 218 427 
87 615 783 105086 104 73 286 460 555 
73 799 917 106006 20 66 150 234 380
438 877 963 107119 29 263 98 324
108000 85 292 305 562 704 835 915 
109052 272 332 755 58 821 87 95 972.

110070 134 206 15 81 306 43 427 98 
517 963 111252 89 352 407 537 839 97 
991 112059 226 333 73 764 943 59
113370 97 476 577 785 114032 97 474 
82 510 37 97 618 792 920 115107 256 
874 84 116040 63 96 323 65 99 476 77
503 67 97 820 978 117047 85 124 97 253
61 96 837 84 118007 109 25 66 87 255
87 91 532 69 606 849 119014 288 374
478 560 631 66 91 778 856 965.

120032 62 220 41 78 329 62 708 922 
48 121059 84 194 232 368 605 52 78 895
938 58 122335 473 637 42 829 937 89 
123244 398 444 63 728 55 933 64 124107
287 794 826 89 125124 338. 404 23 59 73 
612 40 54 700 94 97 919 62 126017 188 
321 504 645 64 SI 9 44 127015 165 208
68 90 300 66 87 517 98 658 66 79 801 
970 128116 43 244 302 27 51 498 554
645 776 87 824 923 79 129151 283 421
37 74 708 856.

1.30084 183 201 428 608 728 48 55 96 
854 131051 127 258 69 351 69 446 72
538 691 132155 73 223 506 97 913 75
133010 269 98 349 98 431 545 55 611 
781 954 57 134443 62 520 88 610 706
836 989 135159 84 260 71 504 94 671
784 98 857 94 919 136057 239 502 619 
26 94 718 63 84 91 851 73 946 67 137389 
451 634 772 921 38 138201 318 428 83
558 647 711 28 851 75 933 36 139072
112 86 349 422 92 529 629 753 803.

140036 120 30 34 429 762 863 94 
141067 202 335 495 559 83 730 59 62 
853 142117 72 246 306 43 87 432 42 90 
535 41 699 842 903 143403 569 817 935 
144008 63 95 140 230 70 471 97 686 
707 145161 205 69 93 337 429 723
146154 308 29 494 604 53 769 147050 
186 419 529 72 919 81 148045 54 74
259 510 43 75 611 710 863 67 941
149401 70 512 31 631 801 950 65.

150015 130 96 202 399 443 56 551 652 
780 848 94 902 38 151006 106 17 74 200 
30 47 59 361 458 99 516 90 736 869
939 50 152112 543 63 697 V04 P15
153102 56 276 491 552 610 154014 75

204 25 35 385 409 501 67 892.

lil-cie ciągnienie
667 835 48 1653 859 2107 227 584 

644 723 3221 62 390 675 4448 96
504 78 718 5467 899 6083 644 47
7015 317 679 743 48 805 32 912 
8386 477 740 9284 372 528 824 946.

10164 232 51 301 411 72 515 926 
85 11131 34 223 653 799 12043 38 
13012 53 70 89 121 82 292 463 747 
14049 228 473 15101 269 683 992 
16028 54 164 91 303 49 63 673 17207 
18082 149 94 387 424 571 89 603 41 
800 922 88 19137 465 765 825 965.

20031 40 207 549 21020 61 192 327
532 752 883 22242 528 32 624 79 776 
949 66 23303 503 24104 241 530 644 
25645 800 26562 606 980 27178 360
405 511 31 688 856 963 28366 530 612
865 71 29023 58 202 34 73 332 64
406 86 913.

30024 2S8 338 795 986 31200 347 
403 502 948 32133 322 486 95 33109 
318 596 835 34048 144 77 35171 352 
466 94 654 76 777 96 825 36054 410
533 761 37265 340 496 603.
38277 465 525 43 39134 449 640 855 926 
73 .

40085 931 41072 86 185 548 656 93 
843 88 988 91 42267 908 43595 626 795 
891 44162 420 683 88  45060 131 346 65 
70 748 41)045 127 361 495 571 676 923
53 67 47002 30 662 773 48017 251 476 
602 27 48 88 913 49184 616 69.

50014 746 818 94 51 51146 236 388
401 506 716 821 924 52298 99 343 412
585 692 777 827 53064 525 38 638 721
54171 93 217 788 8.34 926 69 55060 281 
343 404 503 47 85 98 609 56272 741 87 
891 57246 360 617 47 90 725 58017 145 
567 827 925 59010 313 778 907.

60064 130 395 61486 514 806 62095 
165 505 915 6.3053 74 83 199 216 37 349 
692 846 64096 303 711 837 65397 519 
66019 531 874 912 67050 144 693 786 
882 918 68 68155 230 758 972 69162 217 
361 416 69 663 891.

70078 106 301 619 915 71167 428 72471 
73025 67 147 58 338 539 71 87 655 74099 
167 221 615 75073 284 358 479 781 822 
900.

76135 584 704 919 77376 82 726 74 
78008 510 37 82 670 79212 404

80226 458 693 715 819 81089 91 218 
82142 274 502 814 8303? 550 84208 382 
85434 960 88 86383- 584 791 901 87728 
880 97 88150 237 312 656 89032 87 686 
777 810

90123 351 91154 71 576 674 854 931
54 92056 114 835 919 39 93178 708 55 
982 92 94277 499 568 968 81 95347 776 
837 48 937 96049 80 117 463 74 561 663 
757 97176 98073 329 423 S0 548 721 66 
906 99149 466 94 656

101454 90 515 76 102143 588 652 770 
103193 404 506 698 104094 350 824 921 
105091 140 87 576 886 106533 671 720
940 107280 499 551 888 916 108025 82 
478 924 109949

110020 60 105 792 111756 88 945 80 
112086 288 381 403 878 975 98 113019 
186 753

114041 155 61 336 411 703 115034
367 116841 117697 914 118439 690 701 
119052 156 701 881 929.

120079 85 93 143 401 76 869 923
121010 105 371 621 770 122102 548 669 
845 123035 189 851 124387 830 47
125302 565 641 736 126468 531 72 781* 
884 127027 607 128008 573 663 882
129178 544 666

130009 44 363; 593 727 60 934 131087 
286 480 132266 629 749 69 81 946 53 
66 133580 698 702 134220 301 79 427 
135447:664 939 136303 411 584 137297 
510 99 13S1S8 263 508 88 826 139214 
30 65 541.

140023 72 307 469 141331 616 712 883 
142124 79 403 37 143015 149 691 853
144475 957 145138 400 49 547 688 739 
53 943 146283 749 147467 740 45 949 
148105 508 719 S3 149075 303 568 71 
644 753 93.

150039 424 599 632 746 151035 189
597 624 819 152783 153163 338 687
773 154100 65 377 713.

lV-fe ciągnienie
412 502 68 89 792 1121 326 31 94 605

2537 748 3352 448 608 838 4075 161 225 
5098 535 94 692 950 6360 711 829 7176 
593 749 911 8306 18 446 549 9265 583 
911 50

10323 45 77 82 527 627 801 43 986 
11100 05 616 781 91 12005 298 675 924 
91 97 13025 86 738 14128 815 64 91
15537 73 16442 620 56 730 873 17057 109 
201 613 18 284 614 921 19213 608

20101 315 415 61 699 751 846 67
21045 118 232 308 453 694 742 835 81 
22032 75 483 23418 562  645 730 56
24369 455 537 89 25750 933 26228 41 
348 508 17 636 866 90 27401 59 81 28088 
207 305 576 29220 33 301 685 809 59

30710 80 31129 267 649 58 823 919 
32935 88 33147 527 620 764 88 843 947 
60 34229 33 358 854 35967 87 36079 16S 
608 37871 88 935 76

38343 660 875 39197 271 424 32 5SS 
615 93 866 74 979 40093 153 261 371
41079 130 365 403 25 865 42121 730 92 
897 43082 323 469 797 860 919 44035 
88 265 83 394 99 609 760 401 4S 995 
45025 37 316 846 47 46014 31 141 440 
579 47267 93 498 591 641 841 48326 639 
53 730 960 49002 457 50097 403 51089
102 694 771 97 809 52060 133 725 60 
811 958 53096 405 703 899 54367 403 46 
576 941 50 55265 610 769 916 56037 96 
403 523 954 90 57369 401 84 9991 58248 
359 648 59011 117 69 378 454 56 626 
60160 348 459 527 49 887 61496 560 869 
62261 506 36 760 63143 226 42370588 656 
70 999 64126 524 71 602 955 65220 
375 92 98 552 767 97 66441 67071 399 
737 820 32 68018 85 746 54 962 69137 
240 352 417 608 70436 646 48 758 832 
71089 823 25 966 72064 428 627 28 962 
73018 236 369 955 74164 84 235 561 
663 744 72 75173 340 449 659 719

76065 123 71 398 443 73 77040 41 167 
75 324 893 78217 307 667 752 79091
103 344 618 80 96 921.

80124 35 374 94 619 748 81177 462 
82283 405 592 632 83445 600 816 56 
84002 92 742 85119 42 600 32 86315
839 940 46 87098 169 92 830 88833
998 89361 529 625 67 878 932.

90176 301 52 619 89 865 91303 476 
892 92077 112 211 41 645 787 93236
657 725 26 94044 288 578 646 S72
95014 349 94 903 96004 10 18 142 63 90  
631 93 708 97128 329 93 471 723 98157 
557 99018 420 642 893 912.

100081 404 984 101147 200 317 60
752 818 914 102005 115 447 95 675
711 917 103095 425 570 83 819 933
104285 412 545 73 796 105081 424 39 
614 84 774 972 106007 389 792 10717! 
90 394 473 517 108041 61 163 712 98 
109277 515 644 99 715.

110235 329 422 509 756 1111S7 235 
423 547 68 628 703 29 982 112054 320 
483 954 113090 327 800 928.

114095 544 885 115028 738 96 932
116308 850 980 117387 469 768 900
118093 256 79 529 696 894 119265 759 
816 40 977

120363 729 940 121039 135 440 661 877 
122030 242 360 412 726 916 123633 737
920 124669 735 73 890 125037 121 37 56 
205 96 388 729 126025 461 7.37 40
127027 282 557 616 32 82 716 128284 
456 878 12966!

130091 153 323 603 87 92 763 1.31257 
971 132008 177 281 767 978 13.3079 80 
345 438 46 87 505 685 134278 771 844 
988 135239 77 436 93 531 35 80 704 93 
136009 537 57 948 137285 302 44 79 
489 625 51 974 138180 255 (.352 56
139107 97 370 769 985

140097 324 530 59 620 S26 32 968 
141093 294 327 524 757 142302 7 401 
549 85 713 143286 475 6.3! 144183 529 
45 754 145201 439 525 632 702 11 961 
93 146615 59 757 810 147027 281 331 
828 56 916 148071 149001 8 41 96 509 
761

150488 520 601 61 151036 630 781
921 93 152896 153157 252 482 506 659 
783 956 154343 66 449 996

Piątek

Wrz sień 1933

i D z i ś  T om asza .  
I J u t r o  Tekli.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P o w ie ść  o d le g le }  p rzesz ło śc i

W/g H ,  H,  w  w.  p r z .  l i ter .  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław  Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ć  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

T rudna  była odpow iedź na 
to  py tan ie  i ty'liko jęk g łuchy z 
westchnieniem głęb okiem za ­
stąpił słowa.

— M ilczysz? — rzekł wójt 
boleśnie. Ale nie trzeba mi na- 
.wet nic mówić, ia sam wiem  o 
.wszystkiem!

— Któż wam  opowiedział?
— P astuch  jakow yś, pomię­

d zy  Bobrkiem  i Miechowicauji 
napotkany.

—  To wieść o tern taik się już 
rozp rzestrzen iła?

— Zaraz następnego dnia po 
nieudałej w ypraw ie  w asze j n o ­
cą na zamek.

Znów jęknął Miłosz.
Ramię go rw ało  boleśnie. 

Z d row ą ręką  sięgnął do rany, 
ab y  lecinchnem dotknięciem ból 
uciążliw y nieco uśm ierzyć.

T eraz  dopiero zauw aży ł 
R ym szak . że kurtę  miał Miłosz 
na  barki zarzucona. Kiedy zaś 
jęk bolesny pow tóre  usłyszał, 
domyślił się o co chodzi.

— T y  jesteś ra n n y ?  — zapy­
tał, w skazując na skaleczoną 
rękę.

— Tak — odparł Miłosz.
— Ciężko?

■ — Więcej boleśnie, niż nie­
bezpiecznie. Ciecie nie sięga 
naw et kości. Cios sk ie row any  
kw  pierś — zasłoniłem  na czas 
.ramieniem. B yło  to pchnięcie 
podłe i podstępne, w ym ierzone 
troi p rzez  jednego z pochlebców  
zam kow ych . G dybym  się nie 
p rz y k ry ł  ręką, nie ży łb y m  już. 
D obrze  w ym ierzone uderzenie, 
m inęło się z celem napastnika.

— Jakże to doszło do tego, 
iż się wasze plany p o k rzy żo ­
w a ły ?  No, ale zanim to p o ­
w ie sz  — pokaż mi skaleczone 
famię. Zaw iążę ci je czemkol- 
wiek. Zdaje mi sie, że niew y­
godnie ci by ło  samemu - o pa tru ­
nek za łożyć?  P o k aźn o ?

— Zrobiłem to. jak mogłem. 
T rudno  jedną ręką lepiej ranę 
•zabezpieczyć. Aie teraz...

I Miłosz zbliżył ramię ku 
R ym szakow i. Ten zaś nie mógł 
W głębokiej ciemności niczego 
Odróżnić. Podeszli pod światło  
m lecznej drogi. Sko.ro się wójt 
w ranę dobrze w patrzy ł,  zdjął 
g orącą  i sk rw aw iona  chustę, a

zm yw szy  cięcie zroszoną tra ­
wą, zaw iąza ł je swojem p ło ­
ci enkiem.

— Narazie  — powiedział s ta ­
rzec. — Do jutra musi w y s ta r -

iż go jej tak  nikczemnie p o zb a ­
wiono. Zacisnął tedy pięście, 
aż go  zranione ramie mocniej 
zabolało.

Ruszyli z miejsca, w spinając

Nowopriybyuiający abonenci o t rz y m u a  na żadsn ie  dotychczasowe odcinki powieści bezp ła tn ie
lepsza sposobność nam  się na­
dąży ła  do p rzedos tan ia  się na 
dziedziniec zamkowy.

I szczęście  nam  sprzyjało. Z 
początku  —  narazie .  Bo leżąc 
n a  czatach w  zadrzewiu, p r z y - , 
legając cm do okolic Świerklan-" 
ca, dostrzeg liśm y z oddali, jak 
burgrabia z kilku g ierm kam i,- 
pośród  k tó ry ch  i Kazimierz sie 
znajdował, dokądś sie w y p rą - ,  
wił.

P

czyć. W  dzień rozpatrzym y, j się na pobliskie wzgórze. Opie-
czy  a b y  rana  nie jest groźna. 
W y d a je  mi się g łęboką i sze ro ­
ko rozw artą .  No. ale opowiedz 
mi, jak się to s ta ło ?  Qhcialbym 
wiedzieć jalk i kto o zam ierze­
niach w aszych  w po re  bu rg ra-  
bię zawiadomił, iż do bit'wy był 
g o tow y. Jak że  sie starcie od­
b y ło ?  P rzec ie  obiecywaliście 
mi, iż ostrożność w asza  będzie 
podziwu godną.

— W szy s tk o  chętnie opo­
wiem, ale nie w  tern miejscu. 
Nie dow ierzam  bliskości zam ­
ku. C hodźm y — tej nocy jesz­
cze dojdziemy do Raciborza, 
do ksieni Olfki. Ju tro  p o s ta ra ­
m y się z nią zobaczyć i poroz­
m awiać. Może nam  coś pom o­
że.

— Otóż to właśnie — do p rz e ­
wielebnej siostry. Talk i ja so­
bie m yślałem. P rzy d y b a le ś  mnie 
w łaśnie przed chwilą, k iedy  w 
tę stronę zmierzałem. Bo k tóż­
by nam mógł pomóc, jeśli nie 
ona. Jarosław  niema bowiem 
p raw a  żądać mojej córki i w ię­
zić Jerzego . D obra Kozłowej 
G óry  należą do klasztoru. I lu­
dzie tamtejsi podlegają przew ie­
lebnej przełożonej. Burgrabi 
w a ra  od tego!

A kiedy Miłosz usłyszał o 
córce Rymszaka, o Jagnie — 
serce mu się krajało na myśl,

rali się jeden na drugim, gdyiż 
R ym szaka  noga pokąsana przez  
p sa  na k a ż d y m  k ro k u  bolała, a 
Miłosza ramie w  ruchu więcej 
rw a ło  i boleśniej piekło.

Zaspami, p rzys tanę li  u  s z c z y ­
tu, rozglądając się po nizinach 
szeroko rozciągniętych. Ani jed­
nego św iatełka, jak  okiem się­
gnąć. Ciemne pnie d rz e w  zd a­
w a ły  się zlew ać z gęstym  m ro ­
k iem  nocy.

W ójt  drżał ze zmęczenia i 
chłodu.

— A za tem  chodź i mów, jak 
to by ło  — nalegał. — Trapi 
mnie niecierpliwość usłyszenia 
tego, co się Je rzem u  p rzy  tobie 
zdarzy ło  i gnębi mnie tęsiknota 
za nim.

Miłosz odw rócił sie jeszcze 
kilka ra z y  poza  siebie i p  od­
czas gdy  obaj wlekli sie do R a­
ciborza. s treszcza ł on wójtowi 
dzieje owej nocy  — od w y ru ­
szenia z cha ty  Macieja — do 
spotkania sie dziwnego w b o ­
rze.

T ak  tedy zaczął Miłosz:

ROZDZIAŁ XII

— Kiedyśby was przed trze ­
ma dniami opuścili — zam iarem  
naszym  było  w ybadać  najsam- 
przód dokładnie, k iedyby naj-

Byliśmy pewni, iż w yc ieczka  
zam ierzona b v ła  na kilka dni.. 
Św iadczy ło  o tern w y e k w ip o ­
wanie jeźdźców  i koni. k tóre 
objuczone b y ły  w dulży zapas 
żyw ności i niejakie toboły.

Trudno o lepszą sposobność. 
Los nam  zgotow ał, iż Ja ros ław  
się oddalał i to w  to w arzy s tw ie  
Kazimierza, k tórego  ja  dobrze  
znałem  jako bezczelnego lizusa 
i najzuchwalszego z pośród  służ­
b y  zamkowej. Nie m ogliśm y 
sobie w y m arzy ć  stosow niejsze i 
sposobności, niż nieobecność 
tych dwóch.

P o  dobrej chwili, k iedy  o d ­
jeżdżający  zupełnie nam  z oczu 
zniknęli i k ied y  tetentu  k o p y t  
końskich dos łyszeć  n a w e t  nie 
b r ło  m ożna, jęliśmy czynić p rz y  
go tow ania  około realizacji na-, 
szego planu. P o d k rad liśm y  sie 
tedy jeszcze bliżej zamku. Ja 
wyszukałem , m nie tylko znany 
bród. w  głębokich poza tem  ro­
wach obronnych. k tó ry  dla 
wszelkiej pew ności jeszcze  raz 
zbadałem. Było  to miejsce. w v r 
godne i cel nasz znacznie zblb 
żające. przez m ożność bezpiecz 
nego przedostan ia  sie pod w y ­
sokie i grube m ury .  Obrosłe gc- 
stemi zarosłam! i trzciną 
gąszczem  sw oim  w ydaw ało  sie 
stworzoneni dla ułatwienia n a­
padu. bez narażenia  sie na  n i e o ­
bliczalny pośpiech, utonięcie lub 
ugrzęźnięcie. Już zamoczył'.^"” ' 
nogi nasze w  brudnej w o d z w  
w szed łszy  na k roków  pare  w. 
kierunku warowni, gdy nagle v- 
s łyszeliśm y galop konia poza 
nami.

(Dalszy ciąg jutro).

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wz-gt. zam iejscow y zl. 2 .50 . zag ran ica  zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zL 500, pól strony z t  275, t mm. wiersz I lam owy opisowe zŁ 2.50, 
specjalne zl. 1.50. reklamy 60 gr„ drobne 15 eroszy za wyraz. W niedziele I dni św iąteczne 25 proc. drożel.
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